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P rzeżyw a m y  czasy nietyiko katastrofalnego 
kryzysu  gospodarczego i bezmiernej nędzy 
mas robotniczych, ale i wprost niesłychanego 
rozpasania w szelkiego rodzaju ucisku i w y z y 
sku człow ieka pracy. Im w iększa nędza i roz
goryczen ie gnębionych i bezprawiem  i głodem 
mas pracujących, tem bezw zględniejszy —  aż 
do brutalności —  „kurs" w yzysku  i lekcew a
żenia elementarnych praw klasy robotniczej 
ze strony kapitalistów. Nie mnóżmy dow odów  
rozbestwienia i zarazem bezkarności kapitali
stów w  tym straszliwym  okresie naszej tra
gicznie smutnej rzeczyw istości! Jest ich zbyt 
wiele, w idzi je i zbyt boleśnie czuje codziennie 
„s za ry " człow iek pracy. Jednak krok, na jaki 
sobie pozw olili w obec 120 tysięcznej armji 

górników i hutników kapitaliści zagłębi w ę 
głow ych, jest tak w yją tkow o brutalny, że za 
sługuje na specjalne podkreślenie. A by  rato
w ać zgubne skutki własnej nieudolności, roz
rzutnej i marnotrawnej gospodarki w  dwu naj
w iększych gałęziach naszego przemysłu, w y 
powiedzieli potentaci w ęg low i i hutniczy umo
w y o płace 120 tysiącom robotników, celem 
obniżenia płac.

Związki zaw odow e myślały, że kapitaliści 
będą się starali na poparcie żądań obniżenia 
płac tak olbrzym iej masie robotników prze
prowadzić, chociażby dla zachowania pozo
rów , jakieś dłuższe pertraktacje, przytaczać 
chociażby skromne argumenty na uzasadnie
nie tego tak głęboko sięgającego w  stosunki 
bytu prawie pół miljona istot ludzkich kroku. 
W reszcie Zw iązki Zaw odow e sądziły, że pra
wa obowiązujące na Górnym Śląsku w  przed
miocie postępowania w  zatargach o płace i 
um ow y zb iorow e są jeszcze i dla kapitalistów 
w  mocy. Okazało się jednak, że w  okresie „sil
nych" rządów  „sanacji" kapitaliści mogą so
bie „gw izd a ć " na obowiązujące prawa i trak
tować w  bezceremonialny sposób w olę i in
teresy robotników. Zamiast układów w ezw ali 
do siebie przedstawicieli Zw iązków  i zakomu
nikowali im w  sposób, w ykluczający jakąkol
wiek dyskusję, że postanowili obniżyć płace 
w górnictwie o 21 proc., a w hutnictwie o 25 
proc. A  kiedy przedstawiciel Zespołu Związ
ków  zażądał jakiegoś szerszego um otyw owa
nia na piśmie żądanej obniżki, przysłano mu 
propagandową broszurę p. Przedpełskiego do 
przejrzenia, w yw iesza jąc jednocześnie w  ko
palniach i hutach sławne, o treści prow okacyj
nej ogłoszenia, zawiadamiające robotników, że 
od 1 lutego zostaną płace obniżone o 21 proc., 
względnie 25 proc., zaś tych robotników, któ- 
rzyb y  się na ten dyktatorski i bezprawny ,,u- 
kaz“  nie zgodzili, że z dniem 1 lutego zostają 
zwolnieni z pracy. Krótko, jasno i mocno! 
Niech pracująca „hołota" czuje, kto tu pan, kto 
tu rządzi! P raw o, dobre zw ycza je  —  to by ły  
komedje, potrzebne kiedyś, k iedy się trzeba 
było, choćby pozornie, liczyć z opinją społe
czeństwa. Dziś, w  okresie „silnych" rządów, 
„tw ardej pięści",' liczenie się z  prawami, z w y 
czajami, opinją publiczną, byłoby niezgodne z

Przed strajkiem górników węglowych
KONFERENCJA W  WARSZAWIE

Jak donosiliśmy, rokowania, które  odbyły się
w  Sosnowcu w sprawie nowej umowy dla gór
nictwa zagłębi: dąbrowskiego i krakowskiego — 
zostały zerwane, wobec nieustępliwego stanowi
ska przemysłowców.

Ministerstwo pracy, po otrzymaniu wiadomo
ści o rozbiciu się rokowań, wysłało na ręce inspe
ktora pracy w Sosnowcu zaproszenie do przed
stawicieli Związków robotniczych i przemysłow
ców w  zagłębiach: dąbrowskiem i krakowskiem, 
aby przybyli na konferencję do Warszawy, ,na śro
dę 27 bm.

W e wtorek w południe odbyło się w Central
nym Związku Górników w  Sosnowcu posiedzenie 
komisji pertraktacyjnej CZG, na którem zastana
wiano się nad faktem wzięcia udziału w  tej kon
ferencji. — Po długiej dyskusji uchwalono wysłać 
swych przedstawicieli w osobach tow.: Blelnika, 
Stańczyka, Laskowskiego, Szymańskiego i  Rudz
kiego'. Reprezentanci Związku upoważnieni zostali 
dó bezwzględnego obstawania przy swych postu
latach, wykluczających jakąkolwiek obniżkę.

Uzyskanie przeto przez przemysłowców jakich

kolwiek ustępstw, jest zupełnie wykluczone. Z ra
mienia Zj. Zaw. Pol. wyjechał poseł Kot z Katowic.

W  zw.ązku z tą konferencją przesunięty zosta
nie prawdopodobnie na niedzielę 31 b. m. termin 
zwołania wspólnego kongresu delegatów w  Kato
wicach wszystkich trzech .zagłębi, który wyzna- 
ozony był na piątek względnie sobotę.

ORZECZENIE W SPRAWIE PŁAC 
W  HUTNICTWIE GÓRNOŚLASKIEM

Komisja arbitrażowa w  Katowicach —  wobec nie 
obecności przedstawicieli Związków zawodo
wych —  nie rozpatrywała sprawy zatargu w  gór
nictwie; natomiast rozpatrywała sprawę płac w 
hutnictwie i wydała orzeczenie, na mocy którego 
obecne płace w  hutnictwie gómośląskiem mają 
obowiązywać bez zmiany do 31 marca 1932 roku.

Rozpatrywanie tej sprawy przez komisję arbi
trażową jest niewątpliwie manewrem, mającym na 
cełu rozbicie solidarnego frontu górników i hutni
ków w  zagłębiach węglowych —  tembardziei iż 
w  tym wypadku przemysłowców metalowych nie
wiele kosztuje zgoda na orzeczenie komisji, gdyż 
obecnie hutnicy na Górnym Śląsku pracują po 7—8 
dni w  miesiącu-

Kwiatki p. Szaroty i zimny tusz „Czasu“
Redaktor rządowej „Gazety Lwowskiej1* w  pło

miennych słowach pisze o promiennej przyszłości 
Polski, mającej takich ministrów, jak p. Pieracki- 

| i Jędrzejewicz, nad którymi czuwa nadto —  „ja
snowidząca myśl" marszałka -Piłsudskiego-

Deklaracje pp. Pierackiego i Jędarzejewićza — 
woła p- Szarota — stały się .faktem ogromnego 
znaczenia •— odsłoniły oblicze tych, co rozpę
dziwszy przekupniów i faryzeuszów, odważnie 
powiadają: my zbudujemy mocne i zdrowa pań
stwo".

(Pan Pieracki nawet, jak wiemy, powołał do tej 
pracy — po rozpędzeniu „przekupniów" — całą 
swoją rodzinę).

PP. Pieracki i Jędrzejewicz rozłożyli „jakby na 
dwa głosy szlachetne credo—  wiarę w  sprawie
dliwość'1... Widać, że na glebie polskiej „obok ob
mierzłych chwastów wyrastają bujne kwiaty szla
chetnej świadomości i rozwagi" itd.

Ale dosyć już tych kwiatów stylistycznych z pra 
cowni p- Szaroty. O mowach tych pisaliśmy. Tak 
samo, jak pisaliśmy o przygotowanym w tajem
nicy projekcie „wielkiej reformy" szkolnictwa na 
stopniach: niższym i średnim.

O chimeryczności tego projektu, o niemożliwo* 
ści jego spełnienia rozpisał się i „Czas" w arty
kule wstępnym. Artykuł napisany poważnie, rze
czowo — różni się od tonu, w  którym się teraz 
„Czas" redaguje, gdzie bat jest przedmiotem czci, 
a nadużycia wyborcze rekomendowane są jako u* 
życie .godziwego regulatora.

Oto kilka krytycznych uwag z powyższego ar
tykułu:

•Najprzód bowiem nie marnymi na dziesiątki lat 
mieć jeszcze nie będziemy funduszów, aby sie
dmioletnią, a tak samo i sześcioletnią, szkołę po
wszechną zbudować, urządzić, a zwłaszcza zao
patrzyć w należycie wykształconych nauczycieli. 
Wymaga tó mMjarćów, jak'ch państwo nasze nie 
posiada. Już szkoła powszechna, jedno- i dwukla- 
sową, jest w naszych stosunkach, niestety, „luksu
sem", a często nieosiągalnym ideałem, o jakim ca
ły szereg miejscowości zaledwie marzy — cóż do
piero siedmioletnia!11

„Na korzyść tej chimery'kia ulec okrojeniu rzecz 
realna, możliwa i pożyteczna, jaką jest obecne gi
mnazjum ośmioletnie".

Nie można sześciokiasowej szkoły powszechnej 
„tupnięciem z pod ziemi wydobyć".

„A projekt wygląda jako takie tupnięcie. Wnie
siono go do Sejmu nagle, nie wysłuchawszy opi
nii ciał zawodowych i nie licząc się z  najWiższema 
warunkami realnemi. Jest on też niewykonalny i 
nawet, jeśli go Sejm uchwali, pozostanie ustawą 
papierową".

Po  tych mocnych słowach proponuje „Czas", a* 
żeby pomysły, zawarte w  projekcie, wypróbowa
no ewentualnie na jakienis pólku do ś wiad cza In em.

Doprawdy przy rozpaczliwej sytuacji gospodar
czej, w jakiej znajduje się kra; nie czas i nie miej
sce na czczą projektotnamję! Nawet w  poważniej
szych kołach sanacyjnych mają tego dość.

ogólną linją „kursu", a może nawet źle w i
dziane „u góry ". A  w ięc —  jazda bez żadnego 
hamulca! 2e tam 120 tysięcy robotników grozi 
strajkiem', głupstwo... od czego rząd, policja, 
wojsko. Chyba po to jest „silna" władza, aby 
buntującą się „hołotę" nauczyć moresu. Tak 
myśląc, odważni, butni, aż do brawury, poten
taci w ęg low i i hutniczy, rozpętali na Górnym 
Śląsku, w  Zagłębiach Dąbrowskiern i Krakow- 
skiein, burzę, która może być naprawdę sza
loną jazdą na złamanie karku. B ow iem  masy 
robotnicze w  tych ośrodkach największych 
bogactw  jednostek i najpotworniejszej nędzy 
mas, nie chcą i nie mogą się zgodzić na obniż
kę płac, a w ięc i na powolną, ale pewną śmierć 
głodową. M asy robotnicze Górnego Śląska i 
Zagłębia Dąbrow skiego i Krakowskiego do
szły już do  tego punktu nędzy, poza którym

nie pozostaje nic —  poza rozpaczą, albo zde
cydowaną chociażby nawet rozpaczliwą obro
ną. T w a rd y  język, zarozumiała buta i metoda 
twardej pięści w  sytuacji, jaka się tutaj w y 
tw orzyła , straciły zupełnie na wartości. Ro
botnicy zamiast oczekiwanego przez kapitali
stów strachu, a przez „sanację" misternie przy 
gotowanego rozbicia, odpowiedzieli na prow o
kację kapitalistów, zjednoczeniem się 1 wolą 
solidarnej walki obronnej. Górny Śląsk, Zagłę
bia Dąbrowskie i Krakowskie p rzybra ły  daw
no niewidziane oblicze. W szędzie  w iece, wszę
dzie zapał do walki. Z piersi stutysięcznej mar 
sy rozlega się jeden tylko zgodny ok rzyk : „ Je 
żeli już mamy jechać bez hamulca, to niech w 
tej obląkauej jeździe nie my i nie kraj, ale d  
co ją tak lekkomyślnie rozpętali, skręcą kark"!

(„Robotn ik" —  Nr. 29). Jan Stańczyk.
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319.362 osoby bez pracy
W  CIĄGU TYGODNIA BEZROBOCIE W ZROSŁO O 10.124 OSOBY

Sprawozdania państwowych urzędów pośred
nictwa pracy wykazują u a dzień 23 hm. 319.362 
bezrobotnych zarejestrowanych. W  zestawieniu z 
tygodniem poprzednim wzrost wynosi 10.124.

Gdy w bardzo stosownym dla tej sprawy mie
siącu sierpniu ub. r. rząd przystąpił do monito
wania komitetów do walki ze skutkami bezrobo
cia, wypowiedziano opinję, że w zimie 1931/32 
największe nasilenie bezrobocia nie przekroczy 
liczby 300.000. Teraz, w przedostatnim tygodniu 
stycznia, liczba ta już została przekroczona o bli
sko 20.000 i trzeba się liczyć z dalszym znacznym 
przyrostem, jeżeli się uwzględni, że w ostatnich 
tygodniach wzrost wynosił regularnie z wyż
10.000 osób.

Musi się brać pod rachubę, że do większych ro
bót przed połową marca, rozumie się przy sprzy

jających warunkach atmosferycznych, nie błę
dzie można przystąpić. Nie mamy na myśli robót 
w fabrykach i kopalniach, niezawisłych od pogo
dy, a w których stan zatrudnienia zależy od sta
nu przesilenia —  bez widoków na poprawę do le 
go terminu. Chodzi o masę robotników nieukwa- 
liiikowanych przy robotach budowlanych, drogo
wych itp., dla których zatrudnienia stan pogody 
jest rozstrzygający. Otóż pomyśleć, o ile wzrośnie 
liczba bezrobotnych w tych — w najlepszym ra
zie — 2 miesiącach; od połowy stycznia do poło
wy marca. Można napewno przyjąć, że liczba
320.000 zostanie silnie przekroczona.

A  wyjścia z tej sytuacji nie widać, bo się go nie 
przygotowuje. Piękne słówka głoszone w Sejmie 
przez urzędowych i odkomenderowanych łudzi nie 
zmienią w  tem nic.

Sekwestrator jako filar państwa
Ekspose p. ministra skarbu, wygłoszone na 

wtorkowem posiedzeniu sejmowej komisji budże
towej, jest prawdziwym obrazem naszej pod rzą
dami sanacyjnemu wytworzonej rzeczywistości. 
Ministrowie skarbu z reguły nie są, nie mogą być, 
pesymistami, choćby ze względu na zagranicę, 
która w nich widzi przedstawicieli kredytu pań
stwowego. Są jednak wypadki, kiedy minister 
skarbu musi powiedzieć prawdę; musi dlatego, 
aby uzasadnić —  żądanie nowych podatków.

W  tem położeniu znajduje się p. Jan Piłsudski, 
który po p. Matuszewskim objął kierownictwo fi
nansami państwowemi. Objął je już wtedy, gdy 
słowo „kompresja" stało się najczęściej używa
nym zwrotem, gdy była mowa o budżecie. Przy
szedł p. minister do pustych kas z małą nadzieją 
napełnienia ich, mimo że już podczas Obecnej se
sji sejmowej nowe podatki sypały się jak z rogu 
obfitości. Z próżnego i Salomon nie maleje — spo
łeczeństwo jest kilkuletnim kryzysem tale wyczer
pane, że i najsprawniejszy sekwestrator nic z nie
go nie wydobędzie, gdyby nawet wszystkie konie 
i krowy chłopskie sprzedał po 5 zł. za sztukę.

W ywody p. ministra skarbu obracały się usta
wicznie, przy każdej pozycji dochodowej, około 
jednego i tegosamego słowa; brali, niedociągnię
cie Czy spadek — wszystko jedno, ale z tym koń
cowym rezultatem, że tego podatku wpłynęło o 
21% mniej, że ogólny dochód ubiegłych 9 miesię
cy dał tylko 58% preliminowanej sumy i że — 
w tem leży pointa — na najbliższy, z dniem 1 
kwietnia rozpoczynający się rok budżetowy te 
zmniejszenia ujawnią się jeszcze silniej. Go moż
na powiedzieć o widokach choćby na najbliższą, 
jednoroczną przyszłość, jeżeli każdy miesiąc, każ
dy tydzień przynosi pogorszenie w kryzysie, za 
którem musi iść pogorszenie w wypłacalności? — 
W  tej sytuacji dziwić się można, że minister za
powiada nowe obciążenia ludności, nowe tam, 
gdzie stare nie mogą być dociągnięte.

Najwymowniej przemawia tu fakt istnienia mi- 
Ijardowyoh zaległości, których i zapomocą sekwe- 
strałorów ściągnąć nie można. Z czego ściągnąć, 
kiedy objekty podatkowe: spółki, towarzystwa, fir 
my już nie istnieją, zaś istniejące nie są w Stanie 
zapłacić bieżących podatków, a  co dopiero zale

głości! Z miejsca też robi p. minister krzyżyk nad 
znaczną częścią tych zaległości, nie ufając nawet 
praktyce rozkładania na raty’ i usuwając jako bez 
rezultatu próbę ściągania podatków w naturze. 
A  pozatem takie gwałtowne egzekwowanie ma też 
swoją stronę polityczną, o czem mówią zajścia 
w Austrji, gdzie chłopi pod wrażeniem masowych 
egzekucyj przeszli do czynnego oporu.

Przy wszystkich usiłowaniach, można nawet 
powiedzieć: prży ciągiem żonglowaniu liczbami, 
rezultat zawsze będzie tensam: deficyt i to nie
mały. —  Małe są widoki polepszenia się zapo
mocą takich niewybrednych sztuczek, jak prze
mianowanie monopolu ty toniowego na sainO'dziel- 
ne przedsiębiorstwo; jeszcze mniejsze ma zapowia 
dana reorganizacja, która przed wydaniem rezul
tatu daje narazić kaszta. Pozostaje jeden środek 
— nie skasowania — zmniejszenia deficytu: prze
dłużenie moratorjum Hooyera, co pozwoli nam 
zaoszczędzić 40 miljonów zł. z tytułu odroczenia 
spłat ratalnych naszych długów. Jest to, każdy 
to zrozumie, środek obosieczny. Jeżeli zasada pła
cenia reparacyj utrzyma się, będziemy musieli 
my jak inni dłużnicy zapłacić i zaległości, wte
dy rubryka dochodowa czy zaoszczędzona zamie
ni się w wydatkową. Goś podobnego ma się i z 
cłami: dobrze — powiada minister — się Słało, że 
ograniczono przywóz, ale źle jest, że wskutek tego 
dochody z ceł grubo spadły.

Go w ogólności z wywodów p. ministra wynika? 
Wynika przedewszystkiem potwierdzenie starej 
prawdy, że sama śruba podatkowa, nawet w rę
kach tak sprawnych urzędników i sek\yeslrato- 
rów, nie wyciśnie ze społeczeństwa więcej niż 
społeczeństwo dać jest w stanie. Dalej wynika, że 
mimo kiepskich doświadczeń z dotychczasowemi 
podatkami przygotowuje się nowe z tym niewąt
pliwym rezultatem, że suma zaległości jeszcze 
wzrośnie. W ynika wreszcie to, że gospodarka sa
nacyjna stanęła u „końca swej mądrości" — w o
bec tak jawnego i głośnego deficytu, że sama na 
to nie poradzi nawet przy użyciu tychsamych me
tod, jakie stosuje w polityce. Gdzie już i sekwe- 
sitrator nie poradzi, lam pozostaje tylko jedno 
wyjście: wyciągnąć konsekwencje z niczlożonego 
egzaminu na gospodarza państwa.

Nowa skarga ukraińska w Genewie
TYM  RAZEM CHODZI O SPIS LUDNOŚCI 

W  Genewie ma być zgłoszona do sekretarjatu 
L ig i Narodów nowa petycja Ukraińców z Polski.

Petycja podpisana jest przez posłankę Rudnic
ką i dotyczy rzekomych nadużyć władz polskich 
podczas przeprowadzania ostatniego spisu ludno
ści. Posłanka Rudnicka pisze, że na terenie Ma
łopolski Wschodniej panować miał podczas tego 
spisu teror niemal tak wielki, jak wówczas w cza
sie trwania pacyfikacji i, że celem tego terom

miało być zmuszanie ludności ukraińskiej do po
dania języka polskiego, jako ojczystego.

W  komisji senackiej 26 bm. w dyskusji nad 
budżetem min. spraw zagr. senator Horbaczewski 
z klubu ukraińskiego oświadczył, że wystąpienie 
ukraińskiej delegacji parlamentarnej w Genewie 
nie jesit sprzeczne z zasadą lojalności, gdyż na
stąpiło po wyczerpaniu wszelkich środków w kra
ju, które wszystkie okazały się bezskuteczne.

Owacja dla tow. Liebermana w Łodzi
tow. Kowalski, zapewniając go o miłości ,i przy
wiązaniu robotniczej Łodzi do czerwonych sztan
darów.

Następnie zabrał głos tow. Bronisław Ziemięc- 
ki, który w dłuższem przemówieniu zanalizował 
tragedję robotniczej Łodzi, w której tysiące ro
botników', pozbawionych pracy, rzuca się naoślep 
od jednych bmw do drugich, myśląc, że w ten

W  poniedziałek cdhyła się w Łodzi nadzwyczaj 
na konferencja międz} dzielnicowa łódzkiej orga
nizacji PPS, na którą przybył tow. Herman L ie
berman. Wchodzącego na salę powitała buiza o- 
klasków i  hymn .Międzynarodówki". Wszyscy po
wstali z miejsc i dali wyraz czci dla więźnia 
brzaskiego.

W  imieniu OKR PPS powitał tow. Liebermana

sposób znajdą ratunek przed widmem śmierci
głodowej.

Tow. Ziemięcki wskazał, iż to, co się zdawało 
zdobyte w 1919 r., demokratyczna republika — 
już nie istnieje i trzeba podjąć o nią walkę na 
nowo.

Następnie zabrał glos tow. Lieberman, podkre
ślając na wstępie, iż poraź pierwszy przemawia 
do robotników łódzkich i dumny jest z tego, że to 
właśnie Łódź robotnicza, o której legendach sły
szał w latach 1905—7, wita go dzisiaj.

W  gorących słowach wezwał tow. Lieberman 
do walki o wyzwolenie, dając wyraz nadziei, że 
dzień zwycięstwa jest bliski.

Po zamknięciu konferencji, gdy zebrani wyszli 
na ulicę, policja konna przystąpiła do rozprasza
nia wychodzących, wjeżdżając na chodniki z go- 
łemi szablami.

Dwie osoby zostały aresztowane.

Skąd Francja 
wie o Brześciu

Z URZĘDOWYCH ZBIORÓW FRANCUSKICH...

W pływowy publicysta francuski Piotr Bernus 
poruszył znowu w  Nr. 15 umiarkowanego , Jour
nal des Debats" sprawę Brześcia. Autor — powo
łując się na proces brzeski —  wyraża się z na,j- 
większem oburzeniem o ujawnionych szczegółach 
systemu rządzenia w  Polsce. W yw odów  jego nie 
możemy niestety podać dosłowni© ze względów 
cenzuralnych. Pan Bernus odpiera natomiast ener
gicznie zarzut, jakoby informacje o Polsce czer
pał z polskich sfer opozycyjnych, i stwierdza, że 
„skłoniło go do zajęcia się tą sprawą poprostu 
czytanie tekstów, ogłoszonych w  zbiorach urzę
dowych francuskich" („dans les recueils officiels 
francais").

Przypominamy, że na jednetn z  ostatnich posie
dzeń Sejmu, w  czasie przemówienia posła Mie- 
dzińskiego, poseł Stroński wykazał, że sprawo
zdanie o procesie brzeskim zajęło kilka stron w 
urzędowym biuletynie prasowym francuskiego mi
nisterstwa spraw zagranicznych.

Sprawa prof. Kulczyckiego
W  sprawie prof. Ludwika Kulczyckiego, o któ

rej już wspominaliśmy, odzywa się też „Robot
nik".

Podkreśla, iż okres woijny i „walk orientacyj
nych" obfitował, niestety, obok kart jasnych i w  
karty... mniej jasne Go do- prof. Kulczyckiego — 
to pragnie się on oczyścić przed sądem obywa
telskim z zarzutów mu poczyniowyoh. I ludzie 
przyzwoici winni teraz czekać na orzeczenie tego 
sądu.

„Jeżeli jednak piszemy o tetj sprawie, — ciągnie 
dalej nasz bratni organ — to z tego względu, że 
w  jednem z pism „sanacyjnych" C>Kiuirjer Wileń
ski" z dn, 22 stycznia) znalazła się notatka treści 
następującej:

„...prof. Ludwik Kulczycki sprawę _ swoją 
skierował do sądu obywatelskiego. Ciekawe 
jest, kto zechce zasiadać w tym sądizie?"

Takiego poglądu nie umiemy ani zrozumieć, ani 
usprawiedliwić. Prof. Kulczycki nie jest żadnym 
naszym specjalnym przyjacielem; ale ma nazwi
sko w  nauce polskiej; ale życie całe pracował dla 
swoich idei; ale syna-jedynaka (śip. Jerzego Kul
czyckiego, podporucznika, poległego w r. 1919) 
oddal bez słowa śmierci w imię walki za Polskę. 
I mógłby się znaleźć ktoś, ktoby odmówił zgóry 
udziału w  sądzie obywatelskim? z chwilą, gdy 
sam Kulczycki przeczy oskarżeniom, rzucając na 
szalę swoje słowo i pracę swego długiego życia?

Takiego poglądu nie umiemy usprawiedliwić. 
Tkw i w  nim jakaś wręcz niezwykła nienawiść 
partyjna, jakaś atmosferą, obca wszelkim poję
ciom o  moralności w życiu pubłicznem."

* * *

Prof. Ludwik Kulczycki powiadomił senat war
szawskiej Szkoły nauk politycznych, że składa 
godność profesora tejże uczelni.

OOOQCXXX3GOOOOOOOOCOOOOCXXXXXXXXXXSOOO
% PRACOW NICY UM YSŁOW I! Czy wiecie, że 

w  razie nie uskutecznienia do Zakładu UPU zgło
szenia we właściwym czasie, miesiące składko
we, będą zaliczone od pierwszego dnia tego mie
siąca kalendarzowego, w  którym nastąpiło zgło
szenie, bez względu na to, ozy składki za okres 
po zgłoszeniu zostały ściągnięte. Bliższych infor- 
macyj udziela Związek Pracowników Umysło
wych (Kraków, Sławkowska 6 I p. tel. 138-53). 

OCX3QQOSSjQOOQQQQQOOOQQOOjXX30CI%3̂ Qfl(liOQQW
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Uchwały Międzynarodówki socjalistycznej
gów wojennych.Podaliśmy wczoraj krótką notatkę o uchwale 

Międzynarodówki w  sprawie reparacyj, Brześcia 
itd., dziś mamy przed sobą obszerne sprawozda
nie następującej treści:

■Pod przewodnictwem Vanderveldego obrado
wało 24 i 25 bm w  Kolonii Biuro Międzynarodów
ki socjalistycznej. Biuro uchwaliło rezolucję pod
kreślającą, ze bezrobocie i obniżki zarobków zo
stają w  całym świecie kapitalistycznym coraz 
bardziej zaostrzone wskutek międzynarodowego 
kryzysu kredytowego. Kryzys ten nie może być 
przezwyciężony bez uwolnienia gospodarki świa
towej od nacisku długów politycznych, bez ogra
niczenia walk celnych i bez międzynarodowej 
współpracy nad przywróceniem stałych walut. 
Wobec tego położenia nawet rządy dotkniętych 
państw uznają, że Niemcy nie są obecnie w  stanie 
wypełniać zobowiązań z planu Younga. Z dru
giej strony państwa, zobowiązane no płacenia 
długów wojennych Stanom Zjednoczonym, po
padłyby w  nieznośny stan finansowy, gdyby nie 
otrzym ywały rat niemieckich a musiały dalej pła
cić Ameryce. _ .

Umowy międzynarodowe nte śmią być je
dnostronnie podarte, ani nie może być dla w y . 
muszertla ich wypełnienia użyty nacisk albo 
gwałt, których straszne skutki okazały się 
podczas okupacji zagłębia Ruhiry J przeciw 
którym Międzynarodówka socjalistyczna sil
nie wstąpiłaby.

ZA OSTATECZNEM ROZWIĄZANIEM 
Kwestie rozbrojenia, reparacyj i długów wojen

nych, których skreślenia Międzynarodówka za
wsze żądała, są politycznie i finansowo zbyt silnie 
związane, ażeby ostateczne ich uregulowanie by
ło możliwe bez wspólnego rozwiązania. Stronnic
twa (socjalistyczne) w  Europie, należące do Mię
dzynarodówki robotniczej, muszą jak dotychczas 
wykonać nacisk na rządy i parlamenty swych 
krajów, aby państwa europejskie porozumiały się 
co do planu odbudowy gospodarczej, co do zata
mowania ochrony celnej i co do współdziałania 
dia stabilizacji swych walut i unieważnienia dłu-

W  sądzie apelacyjnym w Warszawie odbyła się 
w poniedziałek głośna sprawa, której bohaterem 
był sędzia Demant Sędzia Demant oskarżył red. 
odpow. „Robotnika" tow. Stefanowsikiego o znie
sławienie. Czynu tego tow. Steianowski miał się 
dopuścić przez zamieszczenie w „Robotniku" ar
tykułu p. t. „Historja p. U eman ta".

Artykuł ten zawierał wiadomości o tern, że sę
dzia Demant przebywając w łatach 1917-1918 w 
Kazaniu, był zastępcą komisarza bolszewickiego
i że utrzymywał bliskie stosunki z komisarzem 
do spraw polskich Leszczyńskim. Stosunki z p. 
Leszczyńskim były 'tak dobre, że sędzia Demant 
przyjechał do Polski za pieniądze, pożyczone od 
p. Leszczyńskiego.

Na rozprawie w sądzie okręgowym szereg świad 
ków, a pomiędzy nimi adw. Konic, okoliczności 
te potwierdził, świadkowie p. Demanta wraz z 
Demantem, badanym w charakterze świadka, do
wodzili nieprawdziwości notatki w „Robotniku". 
W  rezultacie Sąd okręgowy skazał tow. Stefa
nowskiego na 6 mie-s. więzienia.

Obie strony założyły apelację, przyczem proku
rator w skardze apelacyjnej domagał się najwyż
szego wymiaru kar}', czyli 1 roku.

Obronę w sądzie apelacyjnym wnosili adw. 
tow. Benkiiel i adw. Śmiarowski.

W  komplecie zasiadali sędziowie Pęski, Sawic
ki i Keller. Oskarżał prok, Kawczak.

Przed referatem adw. Śmiarowski zgłosił wnio
sek o powtórne zbadanie sędziego Demanta, po
nieważ wobec badania adw. Konica zajść może 
konieczność ewentualnej konfrontacji.

Adw. Śmiarowski stwierdził, że „oskarżenie i 
sąd okręgowy stały na stanowisku, że fakt znie
sławienia sędziego Demanta spowodowany został 
wykonywaniem przez niego obowiązków służbo
wych, natomiast obrona stwierdza, że fakt ten 
nastąpił jedynie dzięki specyficznemu sposobowi 
prowadzenia śledztwa w sprawie brzeskiej przez 
sędziego Demanta, wskutek tego, że działał on 
sprzecznie z przepisami ustawy, że badał uwię
zionych posłów w twierdzy wojskowej, że tolero
wał w twierdzy brzeskiej wojskowej uwięzienie 
osób cywilnych, że przyjmował zameldowania u- 
więzionych posłów o tem, co się działo w Brze
ściu, nie reagując, na to w  sposób należyty, że

Takie rozwiązania będą tylko wtedy osią
galne, jeżeli partjom socjalistycznym uda się
przy zbliżających się wyborach położyć w 
Niemczech tamę nacjonalizmowi, a we Frań. 
cji rozbić reakcję nacjonalistyczną.

Porozumienie niemiecko-francuskie w  łączności 
z Anglją pozostaje najważniejszym warunkiem 
odwrócenia nietylko największego niebezpieczeń
stwa od pokoju światowego, ale także odwróce
nia największych przeszkód dla odbudowy go
spodarki światowej.

ZBRODNIE KAPITALIZMU JAPOŃSKIEGO
Biuro powzięło dalej uchwałę w sprawie zajść 

w  Mandżurii, która m. i. stwierdza: Biuro Mię
dzynarodówki soc. piętnuje niebezpieczeństwo dla 
pokoju światowego', które wynika z tego pogwał
cenia samostanowienia narodu (chińskiego), z  po
gwałcenia umów międzynarodowych, zdyskre
dytowania międzynarodowych urządzeń dla po
kojowego rozwiązania konfliktów. Biuro stwier
dza, że obecność przedstawiciela Japonji na kon
ferencji rozbrojenk>wej uważana będzie za kpiny 
i prowokację, dopóki Japouja trzyma Mandżurię 
pod okupacją. Biuro przesyła w  imieniu wszyst
kich robotników socjalistycznych zorganizowa- 
nym robotnikom w  Chinach, którzy zażądali po
mocy Międzynarodówki, swoje socjalistyczne po
zdrowienie.

Międzynarodówka soc. Uczy na to, że pro
letariusze obu krajów zwrócą się wspólni© 
przeciw imperialistycznej polityce, która przy. 
niesie szkodę obu wielkim państwom. Biuro 
wzywa robotników wszystkich należących do 
Międzynarodówki partyj, aby skorzystali z 
każdej okazji dla napiętnowania zbrodni' im
perializmu japońskiego wobec praw między
narodowych.

W  SPR A WIE BRZEŚCIA
uchwałę Biura w  streszczeniu już podaliśmy. Ob
szernie z  powodów cenzuralnych podać nie mo
żemy.

wreszcie sędzia Demant był właściwie nie sędzią 
śledczym, lecz nie wiadomo czern, bo ani praktyka 
ani ustawa takiego charakteru w jakim występo
wał p. Demant nie przewidywała. Sędzia Demant 
winien stanąć przed sądem i wyjaśnić to".

Adw. tow. Benikitł w oświadczeniu swoim pod
kreślił, że „sędzia Demant sam stwierdził łącz
ność wystąpienia „Robotnika" z jego działalno
ścią w  Brześciu, wobec czego jest konieczne zba
danie w charakterze świadków: posłów Lieber- 
mana, Bagińskiego, Dubois 1 Kuernika, którzy 
stwierdzą, że p. Demant podlegał w Brześciu dy
rektywom pułk. Kostka-Biernackiego, że otrzy
mywał od więźniów skargi na to, że władze w 
Brześciu dopuszczają się zniewag i represyj f i 
zycznych , że więźniowie są bici i głodzeni i że na 
te skargi nie reagował, świadkowie ci stwierdzą 
również, że pułk, Kostek-BiemnaeM wobec nich 
korygował czynności urzędowe sędziego Deman
ta".

Prok. Kawczak nie sprzeciwił się powołaniu sę
dziego Demanta dla ewentualnej konfrontacji z 
adw. Konicem natomiast zaprotestował przeciwko 
badaniu sędziego Demanta co do lego, co się dzia
ło w Brześciu... gdyż toby było wprowadzenie 
czynnika politycznego do sprawy.

Nad zgłoszonemi przez obrońców wnioskami sąd 
odbył przeszło półtoragodzinną naradę, poczerń w 
obszernie umotywowanem postanowieniu zdecy
dował, że niezależnie od tego jak wykonywał swe 
czynności sędzia Demant, czy tak jak mówią 
wnioskodawcy, czy zgodnie z obowiązkiem i po
stanowieniem ustawy, to jednak taki lub inny 
tryb i sposób urzędowania p. Demanta nie pozba
wia jego czynności charakteru urzędowego i wo
bec tego sąd odrzuca wniosek o powołanie w  cha
rakterze świadków b. więźniów brzeskich, nato
miast postanawia wezwać jako świadka p. De- 
manita i w tym celu sprawę odracza.
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fflodomoSd_ polityczne
KONFERENCJA REPARACYJNA W CZERWCU?

Premjer Laval odbył 25 bm. w ministerstwie 
spraw zagranicznych konferencję z ambasadorem 
angielskim Tyrellem, której tematem była sprawa 
reparacyjna. Jak donosi dobrze poinformowany 
„Temps", w  toku rozmowy usiłowano przygoto
wać zbliżenie między francuską a angielską tezą 
i na tej podstawie osiągnąć porozumienie. Wkoń- 
cu wypracowaną została formuła, którą ambasa
dor natychmiast zakomunikował swemu rządowi 
w Londynie. W  Paryżu oczekują odpowiedzi. Po- 
zatem na konferencji rozważano możliwość odby
cia konferencji reparacyjncj w  czerwcu br. w Lo
zannie.

ANGLJĄ UNIEZALEŻNIA SIĘ OD ZŁOTA 
FRANCUSKIEGO

Zarząd Banku angielskiego ogłasza, że ma za
miar zapłacić'całą resztę 30-miljonowego (w fun
tach) kredytu, jaki w  sierpniu uh r. otrzymał od 
Francji i Ameryki. Zapłata nastąpi w  dniu za
padłości, tj. I lutego br. Zapłata będzie możliwą 
bez naruszenia zapasu złota Banku. Z tego ogło
szenia wynika, że Anglją zaczyna przezwyciężać 
swój kryzys walutowy i że przez spłacenie dłu
gów chce uzyskać wobec Francji szczególnie wol
ną rękę w sprawach politycznych.

1 SALI SĄDOWO
PROCES POLITYCZNY GRECKO-KAT.
PR AŁATA  KUNICKIEGO WE LW OW IE

W  poniedziałek przed sądem przysięgłych we 
Lwowie rozpoczął się proces polityczny przeciw 
ks. Leontijowi Kunickiemu, prałatowi i kancle
rzowi kapituły grecko-katolickiej we Lwowie, o- 
raz przeciw dr. Iwanowi Zawalykutowi, b. po
słowi ukraińskiemu, oskarżonym o zdradę głów 
ną i zbrodnię zaburzenia spokoju publicznego. — 
Akt oskarżenia zarzuca oskarżonym działaczom u- 
fcraińskim prowadzenie na wiecach antypolskiej 
agitacji, godzącej w  całość państwa polskiego- 
Ks- Kunicki oświadczył, że do wbiy się nlie po
czuwa, a następnie wygłosił dłuższe przemówie
nie, broniąc się przed zarzutami aktu oskarżenia- 
Przystąpiono1 do przesłuchania oskarżonych- Pyta
nia prokuratora Mostowicza dotyczyły stosunku 
oskarżonego ks. Kunickiego do ukraińskich orga- 
nizacyj „Unda“ i UOW, do działalności Konowalca 
zagranicą i Ukraińskiej Hromady w  Berlinie. Ks- 
Kunicki w  odpowiedzi zeznał, że należał za cza
sów Austrji do partii „Trudowików", na miejsce 
której powstał obecny „Undo“, którego celem jest 
samodzielne państwo ukraińskie na jego ziemiach 
etnicznych. Konowalca znał, udzielił mu ślubu w 
katedrze św. Jura, a będąc w  Berlinie, zetknął się 
z nim w  charakterze prywatnym. Co do Ukraiń
skiej Organizacji Wojskowej, ks. Kunicki oświad
cza, że jako katolik nie może należeć do tej orga-- 
nizacji. Na zaproszenie ukraińskiej Hromady wziął 
udział w  pogrzebie atamana Witowskiego w Ber
linie, jednak nie w  charakterze politycznym. Na
stępnie przesłuchano oskarżonego dr, Zawałykuta, 
który zaznaczył, że proces jest polityczny i o- 
brona musi być utrzymana w  tym charakterze. Na 
pytanie prokuratora odpowiada, że posłem poraź 
drugi nie został, Ibo przy wyborach działy się cuda; 
co do niepodległości Ukrainy, to sprawa później
sza i zależy od głosu zazbruczańskiej Ukrainy. Na
stępnie rozpoczęły się zeznania świadków dowo
dowych. Między innerni zeznawała bardzo płynnie, 
a obciążające dla ks. Kunickiego, żona komendanta 
posterunku, Zofja Bikowa. Chodziło o przemówie
nie na wiecu w  Medynie, pow. Zbaraż. Obrońca 
Hankiewicz zwrócił się do świadka z pytaniem:

Pani jest żoną komendanta policji.
Świadek: Taik-
Obrońca Hankiewicz: Pani tu tak ładnie dekla

mowała zeznania, czy pani się do tych zeznań przy 
gotowała.

świadek: Tak.
Następnie w  ogniu pytań, dr. Hankiewicz ustala, 

ie  świadek zeznania swoje odpisała z protofcofu ko
mendanta posterunku, Podgórskiego, który pro
wadził w  tej sprawie śledztwo.

Obrońca prosi o zanotowanie w profokule, —  że 
świadek nie zeznawał swoich osobistych wrażeń 
i na dowód prosi o dołączenie zapisek świadka do 
aktów. Prokurator zgadza się na żądanie obrony.

Wkońcu okazuje się, że świadek nie rozumie ję 
zyka ukraińskiego, a w  takim języku były wygła
szane przemówienia na wiecu.

- o o o * »

Proces sędziego ©smaitte 
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Z Sejmu śląskiego
WYBÓR RAD Y WOJEWÓDZKIEJ I SPRAW Y 

BEZROBOCIA
Po dłuższej przerwie świątecznej pierwsze po

siedzenie Sejmu Śląskiego odbyło się dnia 14 sty
cznia ł>r.

Sejm dokonał wyboru nowej Rady W ojewódz
kiej. Wybór Rady wojewódzkiej miał się odbyć 
już w roku ubiegłym. Sejm jednak wyboru nie 
przeprowadził, z powodu zaprotestowania wybo
rów do Sejmu Śląskiego. Wobec załatwienia pro
testów wyborczych przez sąd apelacyjny, sprawa 
wyborów do Rady wojewódzkiej stała się aktual
ną. Na skutek porażki wyborczej, jakiej doznała 
PPS przy ostatnich wyborach do Sejmu śląskie
go z powodu znanych metod wyborczych, klasa 
robotnicza województwa śląskiego utraciła posia
dany od lat 10 mandat w Radzie wojewódzkiej. 
Jest to dla klasy robotniczej dotkliwa strata, je 
żeli się zważy, że w czasach niebywałej nędzy, 
w jakiej znalazł się lud pracujący w naszem wo
jewództwie obchodzenie się z bezrobotnymi ze 
strony biurokracji przybiera formy coraz bardziej 
policyjne. Należy się spodziewać, że proletarjat 
na Śląsku zrozumie wreszcie doniosłość swojej 
reprezentacji wT Sejmie i Radzie wojewódzkiej i 
przy najbliższych wyborach powetuje swoje stra
ty- ♦ * *

Sprawom bezrobocia poświęcił Sejm Śląski w 
ostatnich tygodniach bardzo dużo czasu. Powo
dem tego były demagogiczne wnioski sanacyjnej 
mniejszości, a dotyczyły: rozwiązania kontrak
tów służbowych wysoko płatnych pracowników 
w przemyśle; kontroli mad przemysłem i miano
wania nadzwyczajnego komisarza do walki z bez
robociem oraz zwolnienia z pracy wszystkich ob
cokrajowców. Wnioski te zgłosiła sanacyjna 
mniejszość przed świętami Bożego Narodzenia w 
czasie, kiedy większość sanacyjna w Sejmie Rze
czypospolitej brutalnie potraktowała wnioski klu
bu PPS przeciw zwalnianiu robotników, za nie
sieniem pomocy bezrobotnym i za kontrolą nad 
gospodarką przemysłu. Demagogja wniosków sa
nacyjnych w sejmie śląskim uwypukla się także 
i tein, że sejm śląski poza rezolucjami pod adre
sem władz państwowych nie może powziąć w tej 
unit er j i żadnych decydujących uchwał. O dema
gogicznym charakterze wniosków mniejszości sa
nacyjnej w sejmie śląskim świadczy także ta oko
liczność, że kiedy nad zgloszonemi wnioskami 
komisja pracy i opieki społecznej przystępowała 
do generalnej dyskusji, wówczas oberpow stanieć, 
wielki hurtownik wyrobów monopolowych, poseł 
Kornke, oświadczył, że klub jego sprzeciwia się 
prowadzeniu dyskusji generalnej, z powodu tego, 
że niema tu galerji.

Komisja jednak przeprowadziła dyskusję ge
neralną, następnie odbyła posiedzeniu z przedsta
wicielami przemysłu, z przedstawicielami związ
ków zawodowych i bezrobotnych dla zebrania 
potrzebnych danych, mogących służyć za podsta
wę do walki z bezrobociem.

Rezultatem tych uciążliwych narad było uchwa 
lenie memorjaki pod adresem władz państwo
wych i wojewódzkich, który w piętnastu punk
tach podaje sposoby łagodzenia kryzysu i pomo
cy dla bezrobotnych. W  obradach nad temi wnio
skami w komisji i na plenum Sejmu towarzysze 
nasi Machej z PPS i tow. dr. Glucksman z nie
mieckiej partji soej. brali wybitny udział. Gzęść 
ich wniosków została również umieszczona w me- 
moirjale komisji.

W  streszczeniu przytaczamy przemówienie tow. 
Macheja na plenarnem posiedzeniu Sejmu ślą
skiego dnia 14 stycznia br.:

Wysoka Izbo! Tragedją bezrobotnych, tych o- 
fiar wyzysku kapitalistycznego jest to, że władze 
i Sejm śląski jak również i Sejm Rzplitej, za
miast przyjść z wydatną pomocą starają się głód 
tych ludzi zaspokoić puslemi rezolucjami, bjura- 
wozdanie komisji jest opracowane starannie, lecz 
jest nieprawdziwe. Oparte jest ono na statystyce, 
sporządzonej przez ciężki przemysł, a statystyce 
tej nie możemy dawać żadnej wiary. Czyż można 
wierzyć w prawdomówność takiej statystyki, któ
ra wykazuje, że przeciętny zarobek górnika zwięk j 
szał się od roku 1925 co roku o jednego złotego, 
podczas gdy w rzeczywistości górnicy już od sze
regu lat walczyć muszą przeciw obniżce plac. — 
Przemysłowcy starają się udowodnić nam, że za
robki górników w Polsce przewyższają nawet za
robki górników niemieckich. Dalej dowodzi nam 
statystyka, że płace dyrektorów generalnych i 
urzędników pozataryfowych, zarabiających po 100 
tysięcy zł. miesięcznie, obciążają produkcję wę
gla tylko 2? groszy na taraię. Czyż znajdzie się 
ktoś, ktoby takiej statystyce chciał dać wiarę. Ma
my prawo nie wierzyć w przedłożone nam sta- j 
tyslyki, dopóki rząd i ciężki przemysł nie dopu

szczą do kontroli gospodarki kapitalistycznej 
przedstawicieli klasy pracującej,

świat stoi wobec załamania się gospodarki ka
pitalistycznej. Rezolucja komisji także nie roz
wiązuje zagadnienia. Są jednak wskazane w niej 
drogi, które przestrzegane ściśle mogą w pewnym 
czasie przynieść społeczeństwu znaczne ulgi.

Domagano się tu uprawnień dla p. komisarza 
demobilizacyjnego, aby mógł pakować przemy
słowców po miesiącu do kryminału. Takiej dzia
łalności możnaby się od komisarza demohiliza- 
cyjnego domagać, gdyby dany urzędnik musiał 
tym komisarzem pozostać do śmierci. My jednak 
widzimy, że każdy z dotychczasowych komisarzy 
demobitizacyjnycb traktował swój urząd jako od
skocznię na dobrze płatne stanowisko do ciężkie
go przemysłu. Jeżeli już dyrektorowie przemysłu 
dojrzeli do więzienia, to w pierwszym rzędzie ci, 
któnzy byli komisarzami demobilizacyjnymi. Ko
misarze demobiilizacyjni stanowią raczej prze
szkodę w krystalizowaniu się świadomości kla
sowej robotników. Za grzechy przemysłowców i 
rządu zwala się winę na komisarza demob.

Ustawy ochronne dla robotników nie dają naj
mniejszej ochrony robotnikowi. Dochodzi do tego, 
że jeżeli robotnik nie weźmie na siebie winy za 
łajdactwa popełnione przez pracodawcę, a praco
dawca zostanie ukarany, wtedy pozbawia on ro
botnika pracy, co w dzisiejszych warunkach rów
na się skazaniu na śmierć głodową.

Jeżeli państwo ponosi wielkie ofiary na rzecz 
przemysłu, to rząd powinien mieć dostateczny 
wpływ na gospodarkę tego przemysłu. Mamy w 
przemyśle śląskim 8 koncernów węglowych, 38 
dyrekcyj kopalń, Związek przemysłowców gór
niczych i 2 konwencje węglowe. Według wyka
zów Urzędu skarbowego mamy 44 dyrektorów ge

W  związku z osobliwościami, które powstały 
na gruncie poznańskim na. tle sprawy p»sła BB 
Jeszkego, gdzie województwo wysyłało o  nim do 
Warszawy raporty ujemne, które wojewoda od
wołał następnie; gdzie powstała jakby wojna do
mowa w  BB, nie uśmierzona wyrokiem klubo
wym, oczyszczającym p. Jeszkego itd. — wre
szcie, z powodu skonfiskowania „Kurjera Poznań
skiego" za wydrukowanie pism wojewody — za
bieraliśmy już głos w formie wzmianki.

Wspominaliśmy również, że na tę w tak różny 
sposób pogmatwaną sprawę — rzuci światło pro
ces sądowy, wszczęty przez p. Jeszkego przeciw 
artyście-malarzowi, b. legioniście p. St. Sonne- 
wendowi. Otóż obecnie sprawa ta .raz już odro
czona, rozgrywa się w  poznańskim sądzie grodz
kim. Parę fragmentów z tej rozprawy przyto
czymy :

Akt oskarżenia zarzuca o®k. Sonneweadowi roz
siewanie pogłosek o tein, jakoby p, Jeszke w cha
rakterze posła pobrał około 50.000 zł. za różne in
terwencje. Oskarżony mówił o  tern m. in. jednemu 
ze świadków p. Alfredowi Milewskiemu.

Osk. Sonnewend podtrzymuję zarzuty i stwier
dza, że w  rozsiewaniu tych pogłosek nie był od
osobniony, ,,o rem —  powiada —  wróble na da
chu śpiewały". Nie mógł pogodzić się z tem, żeby 
poseł pobierał za różne interwencje pieniądze od 
wyborców i dlatego zwracał uwagę na to- kilku 
osobom ze sfer decydujących, m. in- p. Waleremu 
Sławkowi, swemu (jak twierdził na rozprawie w 
dn. 22 ub. m.) —  bliskiemu przyjacielowi.

Św. A. Milewski, obywatel ziemski *z powiatu 
średzkiego, zeznaje na okoliczność rozmowy z 
osk. Sonnewendem, na którą powołuje się akt o- 
skarżenia. Świadek przypomina sobie treść .roz
mowy ogólnikO'WO' tyiko. Osk. Sonnewend żalił 
się przed nim na niezdrowe stosunki, panujące w 
partji (BB — red.), n>a to, że niedobrze się dzieije 
m. in. w  organizacjach wojskowo-wychowaw-. 

czycłi. „Podzielałem te poglądy —- mówił świa
dek, — bo istotnie do naszej partji..." (Przewodni
czący przerywa świadkowi i zwraca mu uwagę, 
aby odpowiadał ściśle do rzeczy).

W  dalszym ciągu świadek przypomina sobie, że 
w  nawiązaniu do tej rozmowy osk. Sonnewend 
wspominał o „sutych interwencjach" posła jeszke 
go i wymieniał sumę około 50.000 zł. Świadek po
dzielił się temi wiadomościami , z  ludźmi partii BB 
w  powiecie średzkim.

SPRAW Y APTEKARSKIE
Św. St. Buczkowski, aptekarz z Poznania, jest 

jednym z tych, którzy zwracali się do p. jeszkego 
o interwencję w  sprawie aptek. Świadek kupił 
w r. 1939 od kasy chorych t. zw. przywilej na 
aptekę i zabiegał w poznańsk:;n urzędzie woje
wódzkim o koncesję. Otrzymał odpowiedź od
mowna bez uzasadnienia, poczem zwrócił się do 
adw. Jeszkego. Razem z nim pojechał do W ar- '

neralnych, których dochód roczny wynosi ponad
250.000 zł., górna granica dochodów nie jest jed
nak znana. To są ci zbrodniarze, którzy w biały 
dzień ściągają niczem nieuzasadnione zyski z sze
rokich warstw ludu pracującego.

Przedstawiciel Związku przemysłowców p. Tar
nowski nie może się zgodzić na skóreende dnia 
roboczego na 6 godzin, gdyż twierdzi, że praca 
górnika przy 8-godzinnym dniu roboczym wynosi 
przeciętnie 6 godzin 18 minut na szychtę. Według 
tego marnuje robotnik 1 godzinę i  42 minuty na 
drogę do pracy i  wypoczynek. Widocznie panowie 
przemysłowcy Wliczyli do tego szychty panów 
dyrektorów, spędzone na dancingach i w kabare
tach. To jest sfałszowanie prawdy, co jeszcze raz 
stwierdza nieprawdziwość statystyki p. praco

dawców.
Umieszczenie części bezrobotnych na roli, na 

podstawie reformy rolnej nie wchodzi w rachubę, 
gdyż niema dzisiaj widoków, żeby przy dzisiej
szym systemie rządzenia zmusił ktoś Radziwiłłów 
i innych obszarników do parcelacji ich obszarów 
rolnych.

Według p. Tarnowskiego, ratunek dla przemy
słu polega tylko i wyłącznie na zniesieniu świad
czeń socjalnych. Niech panowie pamiętają, że kla
sa pracujący nigdy na takie ratowanie się nie 
zgodzi. Inwalidów pracy nie wolno bezkarnie po
zbawiać nabytych praw do zaopatrzenia na sta
rość i na wypadek inwalidztwa. Niech taki prze
mysł, który istnieć może na krzywdzie inwali
dów7, wdów i sierót raczej djabli wezmą, a razem 
z nim wezmą djabli i dyrektorów, razem z ich 
lintratnemi stanowiskami.

Wyjście z dzisiejszego położenia upatrujemy 
w wyzwoleniu się z uścisków rodzimego i obcego 
kapitału przez uspołecznienie środków produkcji.

oświadczono1 im: „Możecie, panowie, być spokoj
ni, sprawa będzie załatwiona". Po krótkim czasie 
świadek otrzymał odnośną koncesję. Świadek pod 
kreślą z naciskiem, że adw. Jeszke nie pobierał 
od niego* żadnych honorariów, że wszystko robił 
bezinteresownie.

Adw. Celichowski: A więc wszystko p. adw. 
Jeszke robił bezinteresownie?

Świadek: Tak.
Pełnomocnik oskarżyciela adw. Kręglewski 

stwierdza, aby świadkowi oszczędzić przykrych 
następstw, .że jednak wpłacił adw. Jeszkemu 100 
zł., na co jest kwit.

Adw. Ceiicihowski: A więc jednak pan płacił?
Świadek: Tak.
Adw. Celichowski: Czy tylko raz?
Świadek: Może dwa razy- Nie pamiętam-
Św. L. Waniorek, aptekarz z Gniezna, oświad

cza: Chodziło o przeniesienie mojej apteki z domu 
nr. 12 do nr. 14. Zrobiłem wniosek do wojewódz
twa, na który otrzymałem odpowiedź odmowną 
bez uzasadnienia, podpisaną przez dr. Żmigroda. 
Za radą jednego z aptekarzy poznańskich udałem 
się do posła Jeszkego'. Pb* krótkim czasie otrzy
małem odnośne zezwolenie. Poseł Jeszke policzył 
sobie 2000 zł. tytułem honorarium. Wpłaciłem z 
tego- dotąd 1500 zł.

Adw. Celichowski: Czy pan poza owym apte
karzem, który poradził panui udać się do posła 
Jeszkego, był jeszcze u kogokolwiek przedtem po 
radę?

Świadek: Nie, u nikogo.
Adw. Celichowski: A u prezesa BiB w Gnieźnie, 

adw. Trafałskiego, nie był pan?
Świadek: lak , byłem.
Adw. Celichowski: A po oo?
Świadek jest widocznie podenerwowany i nie 

może^ wytłumaczyć się, w  jakim celu użył po
średnictwa właśnie prezesa BB w  Gnieźnie. 

SENSACYJNY SZCZEGÓŁ
Św. Mende (również aptekarz) zeznaje: Otrzy

małem z województwa nieodwołalny nakaz prze
niesienia swej apteki na ul. Gwarną. Radziłem się 
tu i tam. co robić. Radziłem się m. in. ip. Sonne- 
wenda. Ten mi polecił posła Je*szkego. (Wśród pu
bliczności wesoły gwar, przewodniczący monitu
je), P. Sonnewend -odradzał zwracania się w tej 
sprawie do posła Sarzyńskiego, twierdząc, że je
dynie skutecznie może interweniować poseł jc -  
szke. Tak też zrobiłem. Byłem wespół z p. Sonne
wendem w  Warszawie, czekałem na posła Jeszke
go w  kuluarach sejmowych, byłem przyjęty przez 
dyr. Piestrzyńskiego (w  ministerstwie spraw we
wnętrznych) i w  rezultacie załatwiono mi wszy
stko pomyślnie. Poseł Jeszke policzył sobie tytu
łem honorarium 2000 zł.

Taki plon rzeczowy (przyniósł pierwszy dzień 
rozprawy.  - • - -

Proces o zarzut płatnych intarwencyj poselskich
PREZES BB NA WOJEWÓDZTWO POZNAŃSKIE SKARŻY

sza wy Tu, w  ministerstwie spraw wewnętrznych,
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„Czystka** p. kuratora Nowickiego
IW szkolnictwie ■powszeobnem w  Krakowie dzie

lą się od niejakiego czasu niesamowite praktyki. 
Pan kurator Nowicki wraz z podległymi mu or
ganami, przeprowadza w  szkołach krakowskich 
Wizytacje, po których wzywa pojedynczo siły 
nauczycielskie i zadajejm pytania: „Czy należą do 
„Ogniska nauczycielskiego?“ „Jakie mają poglą
dy społeczne?**. „Jak zapatrują się na działalność 
Władz? “ itd. P ° takiej poufnej konferencji, pewne 
siły nauczycielskie, które widocznie nie odpowie
działy po myśli p. kuratora na zadane im pytania, 
wzywane są do kuratorium. Tam oświadcza wi
zytator, aby podały się o przeniesienie na prowin
cję, albo każe podać się na emeryturę. Wystra
szone nauczycielstwo szkół powszechnych znaj
duje się w rozpaczy. Dotąd 23 sił nauczycielskich 
etatowych, które wysłużyły po kilkanaście lat w 
Krakowie musi się podać o przeniesienie na pro. 
wiincję, gdyż w przeciwnym razie będą usunięte. 
Pozatem bardzo dużo sił otrzymało ustne zawia
domienie, że od półrocza zostaną przeniesione do 
dalszych powiatów okręgu krakowskiego. Zazna
czyć należy, że Kuratorium, gdy sam nauczyciel 
poda się o  przeniesienie na prowincję nie pokry
wa kosztów przeniesienia, lecz musi je ponieść

Zgon b. ministra Kiedronia
Po dłuższej chorobie zmarł 25 b. m. były mini

ster przemysłu i handlu inż. Józef Kiedroń, b. dy
rektor generalny górnośląskich zjednoczonych hut 
Królewskiej i Laury. Śp. Kiedroń był to self-made. 
tnan. Pochodził z niezamożnej rodziny >z tej cizęści 
Śląska, która obecnie należy do Czech. Z zawodu 
inżynier górniczy, z  przekonań narodowy demo
krata, po najeździ© czeskim na Śląsk więziony 
przez Czechów, w  ;r. 1920 towarzyszył swemu 
szwagrowi Wł. Grabskiemu do Spa, gdzie roz
strzygnęły się losy śląska Cieszyńskiego. W  ga
binecie Wł. Grabskiego od 1923 do połowy 1925 
był ministrem przemysłu i handlu. Zmarł prze
żywszy lat 53.

listy i mm
 O—

Grybów, w  styczniu- 

BEŁINA KUMOTREM KRAWCA,
A KRAWIEC SEKUNDANTEM WIENIAWY
Przed lokal Hawełki w  Krakowie zajechało 

przed kilku dniami kilkanaście wykwintnych limu
zyn. — Lokal wewnątrz ustrojony, a wykwintny 
obiad, zamówiony na kilkadziesiąt osób. Gapie in
formują, że krawiec Albin z Grybowa odprawia 
chrzc/ny swemu synowi, u sam iBełina występuje 
w  roli kumotra.

Tłumy chodnik zatarasowały i głośno deliberują 
jak i dlaczego krawiec z Grybowa trafił do puł
kownika i prezydenta miasta?

Jedni twierdzili, że Bekną jest podobno mlecz
nym bratem krawca Albina, inni znów, że krawiec 
Albin był ordynansem Be liny. Jak się później oka
zało, krawiec Albin byt podobno kuchcikiem legio
nowym, a poznał Bełinę, gdy ten przejeżdża! gło
dny oboik jego kuchni.

Dziwiono się ogólnie, że krawiec Albin nie prosił 
w  kumy którego z ministrów.

Otóż dlatego, szanowni czytelnicy, ze krawiec 
Albin z  Grybowa, to mądry chłop i woli wróbla w  
garści, jak kanarka na dachu- Od ministra, albo in
nej grubszej jeszcze ryby chrzestny syn otrzymał
by na wiązanie książeczkę PKO na 50 złotych, zaś 
tato ani razu nie mógłby z kumem o  .polityce ,po
gadać.

Co innego Belina! Ma w Krakowie j wogóle w 
województwie większą władzę i wpływy, jak król 
w  Anglji, krawcowi Albinowi nie chodzi .zaś o wply 
w y  na całe państwo, a, wiązanie nie gra tu roli 
wobec faktu, że chrzciny kosztowały kilka tysię
cy  złotych-

Zapyta ktoś-!, eo krawcowi z Grybowa po wpły
wach politycznych?

Otóż. krawiec Albin, to nie taki zwykły krawiec, 
który należy do cechu i szyje ubrania. Dla takiego 
krawca bylibyśmy z  najwyższą rewerencją!

Krawiec Albin, „czyści p ow ia typ rzen os i sta
rostów, komisarzy, nauczycieli, kolejarzy, obala 
rądy gminne i tworzy nowe, zaś na czas sanacji 
porzucił igię i jest czasowo inspektorem „od ognia** 
w „szóstej randze**,'

Gdy po wyborach krucho podobno było z w o
jewodą, pojechał krawiec A lbo do Bo-I-cja 4o 
W arszawy i sprawę od ręki załatwił.

Przeszłość p. Albina była dość ciernistą! Po  u- 
Jcończeniu kilku zaledwie klas szkoły powszech*

sam przeniesiony.
W  ten to sposób p, kurator zrobiwszy we wrze. 

śni u nb roku „czystkę" w  szkolnictwie średniem, 
urządza teraz „pogrom** wśród nauczycielstwa 
szkół powszechnych w naszem mieście.

Podczas rozmów w kuratorium z siłami na uczy- 
cielskiem! dizieją się wprost tragiczne sceny. Oto 
wczoraj w  pokoju przyjęć wizytatora, podczas 
gdy p. wizytator oświadczył przybyłej do niego 
nauczycielce, że musi się podać o przeniesienie 
na prowincję, zemdlała ona i musiano wzywać 
do niej lekarza pogotowia ratunkowego. Nauczy, 
clelką ta służy w Krakowie 24 lat j jest etatową, 
Chyba nie trzeba komentarzy w tym przypadku.

Tak wygląda praca p. kuratora Nowickiego na 
poła „politycznem", bo- chyba nie można uznać 
tych niebywałych zarządzeń, aby one były. prze
prowadzane dla dobra szkoły.

W  raieśde panuje z powidłu tych niezwykłych 
posunięć p. kuratoria wielkie poruszenie a wśród 
nauczycielstwa rozgoryczenie. Tak wyląda „ra
dość życia" u tyciu którzy z  poświęceniem pracu
ją nad szerzeniem oświaty wśród najmłodszych 
obywateli Krakowa.

nej, mały Józio wstąpił na praktykę do krawca 
Nowickiego w  lam ow ie. Mistrz Nowicki okazał 
się dla Józia srodze niewyrozumiałym, pewne je
go postępki uznał za brzydkie i nie dając mu mo
żności rehabilitacji, z praktyki oddalił.

Nie namyślając się długo, wstąpił Józio do Le
gionów i przez pewien czas .jako kuchcik, wojował. 
Po powstaniu Polski otrzymał za poparciem pia
stować w posadę w PZU-W w Tarnowie, gdzie no* 
sił papierosy, chodzi! na pocztę, a czasem mierzył 
taśmą.

Po „wypadkach iimTo-wych", gdy Polska zaczę
ła nareszcie nagradzać swy-ch najlepszych synów, 
krawiec Albin w  nagmdę za przelaną ,na froncie 
zupę, został mianowąny inspektorem w  Grybowie. 
Do pomocy przybrał sobie dwóch kolegów legio
nistów do ściągania wkładek ubezpieczeniowych, 
p. Swięsa i Tokarza. Panów tych wciągnął p. A l
bin w  „lepsze towarzystwo", gdzie należało do
brze fundować i być ładnie ubranym. Niejedno
krotnie zagrało się w  ikarty, do których p. Albin 
miał wyjątkowe szczęście, gdyż koledzy przegry
wali większe nawet sumy ze ściągniętych składek. 
Aby dać im możność odbicia- się, wyrobił im p. 
Albin posady w kasie skarbowej w  Krakowie.

Ponieważ po odejściu z Grybowa zalegali n-a 
większą kwotę z wkładkami ogniowemi, ściągnął 
p. Albin od p. Swięsa- kwotę 1300 złotych w  re
stauracji Piątkowskiego w  Krakowie z pieniędzy 
podatkowych. Tak p. Święs jak i Tokarz zostali 
aresztowani, gdyż brakło- im podobno około 15.000 
zloty cli z pieniędzy, ściągniętych na podatki od 
ludzi.

Znając , zaś dobrze „kodeks honorowy" wystąpi 
p. Albin w  tych dniach w  roli sekundanta ze stro
ny Bolcia Wieniawy.

Gdy bowiem po odbyciu chrzcin w  Krakowie 
Wieniawa odwiedził strony rodzinne, wypadło- mu 
zaszczycić swą obecnością publiczną zabawę „Fe
deracji Obrońców Ojczyzny" —  w  Grybowie. -Pod 
wpływem zabawy i obficie zaopatrzonego bufetu, 
Wieniawa rozkroclinialił się do tego stopnia, że 
gospodarze zabawy zmuszeni byli wezwać go do 
porządku. Zdumiony śmiałością cywilów. Wienia
wa krzyknął: „Takimi panami, -to- tak myr-
darń* i odpowiedni -ruch ręką w  powietrzu u- 
czy-nil. Gdy zaś cyw-i-le okazali- się niewzruszony
mi i zagrozili rycerzowi -zaaresztowaniem, tenże
skapitulował.

Wynikła .z tego spraw-a honorowa, a sekundanci 
spisali proto-kół dość nie miły dla Wi-e-niawy. Spra
wa byłaby się gorzej skończyła, gdyby nie kra
wiec Albin, który ja-ko świadek Wieniawy wyka
zał niebywałą znajomość spraw honorowych-

Niebywale zaś szczęście -ma starosta go-rlicko- 
grybowski -p. C-zuszkiewicz. Raz dlatego, że dość 

i długo siedzi n-a jed-nem miejscu, po wtóre, że, lafc- 
| -by przeczuciem wiedziony zwiał Wieniawie z 

prz-ed oc-zu o godzinie 10 wieezo-re-m do Krynicy, 
autem samorządu gorlickiego. Zwiał właśnie w 
tym momencie, gdy w  jego kierunku nastawiony 
przez p. Albina groźny rycerz przez omyłkę jeno 
trafił na ni-ewi-rmych ludzi. Jakaś kanalja wypisą- | 
la anonim krawieckim stylem -do -różnych w ładz j 
na poszczególnych ludzi, którzy weszli w dr-oge - 
Wieniawie } -krawcowi!

Od dłuższego bowiem czasu p. Czuszkiewioz j 
popadł w niełaskę krawca Albina, wo-b.ee czego  : 
nie uniknie on swego przeznaczenia, jeśli ten maż i 
stanu zagiął pa niego .parol-

Tafcie są oto losy krawca Albina z Grybowa.
Wtajemniczeni twierdzą, że krawiec Albin skoń- 1

czy wysoko: ma podobno zostać -dyrektorem P- 
Z. U. W . w  Krakowie, tymczasowo- zaś, obejmuje 
posadę inspektora w  Gorlicach, aby rtą miejscu 
rozprawić się z p. Czuszkie-wiczem, który zabawę 
„Federacji Obrońców Ojczyzny" ośmielił się na
zwać „bandą", gdy -królem zabawy był właśnie 
on, Albin.

Nie obrażajcie się przypadkiem, czytełnicy-kraw 
cy. Ta historyjką nie dotyczy bo udem ogółu kra
wieckiego, lecz tylko jednego krawca — Albina.

M. N.

4 rozprawy prasowe 
„Naprzodu"

Jutro- w piątek przedpołudniem, począwszy od 
go-dz. 9 rano-, odbędą się w  sądzie okręgowym 
(Senacka 1) w  sali 45 na I piętrze cztery jawne 
rozprawy pra-s-owe „Naprzodu" ną skutek sprze
ciwów wniesionych przez redakcję przeciw kon
fiskatom.

_ o o o —*

‘ TUR
CZWARTKÓWKA

W© czwartek 28 bm. w wielkiej sali Domu Ro
botniczego przy ul. Dunajewskiego 5 II p. odbę
dzie się o-dczyt ad w. dr. Anieli Steinsbergowej na 
temat:

„REFORMA PRAWA MAŁŻEŃSKIEGO".
Ze względu na aktualność tematu spodziewa się 

zarząd TUR, że przybędą tłumnie na odczyt To
warzyszki i Towarzysze. Początek o godz. 7 wie
czór. Wstęp bezpłatny — datki dobrowolne na o- 
światę robotniczą.

WYKŁADY TUR
U tramwajarzy (pl. Se-rkowskiego w Podgórzu) 

w© czwartek 28 bm. odczyt t©w. J. Ho-chfelda: 
„Podłoże rewolucji hiszpańskiej". Początek o go
dzinie 7 wieczór.

W Domu Robotniczym w Podgórzu (ul. Smolki)
! w  piątek 29 bm- tow. mg. Zygmunt Gross wygłosi 

odczyt p. t. „Przesilenie polityczne we Francji". 
Początek o go-dz. 7 wiec,z.

U ko-leja-rzy (ZZK, ul. Warszawska 15) w  sobotę 
30 b-m. o  go-dz. 7 wiecz. odbędzie się odczyt tow. 
Adama Polewki na temat: „Chłop i robotnik w 
dziejach i literaturze polskiej".

— u o o —
BEZCZELNA KRADZIEŻ W  ŚRÓDMIEŚCIU. 

Niezwykłego i bezczelnego włamania dokonał na 
ul. Św. Krzyża 1. 15, jakiś uieujęity dotąd spraw
ca. Na mieszczącej się tam wystawie księgami 
krakowskiej, pomieszczone były reklamowe nu
mery czasopisma „Tęcza" oraz kilka kodakowych 
aparatów fotograficznych, przeznaczonych na na
grody konkursowe. W  czasie południowym, .kie
dy kierownik księgarni wyszedł na obiad i zam
knął drzwi na klucz, jakiś bezczelny o-pryszek, ko
rzystając z niewielkiego ruchu przechodniów na 
ul. Św. Krzyża, przystąpił do wystawy księgar
skiej,, silnym ciosem wybił ogromne okno, poczem 
sikradł 2 aparaty fotograficzne, wartości 132 zł. 
i zbiegi nie zatrzymany przez nikogo. Szkoda po
wstała przez wybicie ogromnej szyby, -narazie 
nieustalona.

OKUP 4.000 ZŁ. Do mieszkania Fryderyka Ji- 
raska. właściciela sklepu przy ul. Wrocławskiej, 
przyszedł jakiś o-sobnik i począł gwałtownie do
bijać się do drzwi. W  mieszkaniu była obecna tyl
ko siostra Jiraska, Ewa Hanków na, która nie od
mykając drzwi, zapytała, kto puka. Natarczywy 
-osobnik odparł, że ma pilny list do Jiraska. Mi
mo to siostra Jiraska -nie otworzyła drzwi, a osob
nik wtedy rzucił list do skrzynki. Po odejściu o- 
s-obnika wyjęła -ona list ze skrzynki, w którym 
osobnik ów żądał złożenia w przeciągu ą minut 
kwoty 4.000 zł. na ulicy, gdyż w przeciwnym 
razie zdemoluje mieszkanie granatami. Za auto
rem listu wdrożono poiszukiw-ania.

EPILOG KRADZIEŻY M ASZYNY DO PISA
NIA. Przed dwoma tygodniami podawaliśmy wia 
domość o zajściu na ul. Kasztelańskiej, gdzie ja 
kiś osobnik z maszyną do pisania przytrzymany 
i eskortowany przez posterunkowego, pod pozo
rem zmęczenia, postanowił na chwilę ową ma
szynę na ziemi, a sam zbiegł. Posterunkowy strze
li] do uciekającego, ale chybił. Jak się okazało, 
maszyna skradziona została na szkodę firmy „P-
H. P.“ przy ul. św. Tomasza L 9. Policja obecnie 
przytrzymała zbiegłego sprawcę kradzieży w oso
bie 25-letni eg o Franciszka Szostaka. Jako wspól
niku kradzieży przymknięto rów-nięż 21-letniego 
Jana Miehniaka.



POŻAR W  BUDYNKU POMP KOLEJOWYCH.
Wczoraj sygnalizowano straży pożarnej, że przy 
ul. Podgórskiej 28, powstał pożar w doinu kole
jowym pomp. Jestto budynek, gdzie mieszczą się 
parowe pompy ciągnące wodę z W isły, która na
stępnie przeprowadzona jest rurami na stację ko
lejową, dla zaopatrywania lokomotyw w wodę. 
Straż po przybyciu na miejsce stwierdziła, że na 
strychu zajęła sdę skrzynia z róż nem i rupieciami, 
a powstały stąd ogień zagraża całemu dachowi.
Z powodu wielkiego żaru i dymu dostęp aa strych 
był utrudniony, dlatego akcja straży trwała o- 
koło 40 minut. Po ugaszeniu ognia, straż wróciła 
do koszar. Powodem pożaru było prawdopodobnie 
porzucenie niedopałka papierosa.

PODSTĘPNE W YŁU D ZA N IE  TOW ARÓW . — 
Po krakowskich sklepach kręcił się od jakiegoś 
czasu 41-letni Jan Pustyła ze Skawy i pobierał 
na kredyt różne towary', legitymując się sfałszo- 
wanem zaświadczeniem gminnem, że posiada 
grunt i dom. Na pobrane towary' składał następ
nie weksle. W  ten sposób pomysłowy oszust zdo
łał w krótkim czasie naciągnąć kilku kupców na 
kwotę 1.200 zł. Pustyłę aresztowano i odstawio
no do więzień sądowych.

P IJAN Y Z ROZBITĄ GŁOWĄ. Mieszkańcy do
mu w  Rynku Kleparsikim 13, znaleźli wieczorem 
na schodach leżącego jakiegoś starszego już męż
czyznę, nieprzytomnego, z rozbitą głową. Wezwa- 
wano pogotowie ratunkowe, które stwierdziło, że 
mężczyzna ów jest w  stanie zupełnego opilstwa. 
Przewieziono go do szpitala, gdzie z papierów, 
znalezionych przy nim, okazało się, że jestto 47- 
letni Jacenty Jaglarz z Prokocimia pod Krako
wem. Przyczyny rozbicia głowy nie zdołano usta
lić, gdyż Jaglarz nie odzyskał przytomności.

OKRADZIONY KUPIEC. Do sklepu Abrahama 
Balkenna przyszedł nieznany osobnik i w czasie 
oglądania materji, skradł 6 m. kangamu, warto
ści 120 zł.

KRADZIEŻ NA ULICY. P. Zofji Jordanowej, 
zamieszkałej przy ul. Studenckiej 6, skradziono 
wieczorem z samochodu, stojącego przed domem, 
koc podróżny.

T E A T R Y  i K O N C E R T Y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dziś i iutro dwa przedstawienia po cenach zniżonych 
ostatnich francuskich nowości repertuaru; dzisiaj kro- 
tochwilnego „Baltazara'1 z  p. Fabisiakie.m, w roli tytu
łowej, jutro „X-33“  z  P. Jaroszewską w roli kobiety- 
szpiega. Sobotnie przedstawienie zainteresowało Kra
ków w wysokim stopniu, będzie to bowiem pierwszy 
występ jednego z gwiazdorów teatrów stołecznych, któ
ry  dotąd w naszem mieście nigdy na scenie się nie uka
zał. Antoni Fertner, żyw iołowy komik, który pobudzić 
musi do śmiechu najposępniejszego hipochondryka za
prezentuje w tym dniu swojego przepysznego włóczęgę 
Momoche w  farsie Monceya „Pan naczelnik —  to ja...4'. 
Świetny artysta przybył wczoraj do Krakowa i bierze 
udział w próbach, prowadzonych pod kierunkiem p. M. 
Jednowskiego. Gościna A. Fertnera, którego udało się 
zwolnić na krótki czas z  prób w warszawskim teatrze 
Letnim, potrwa tylko kilka dni. W  niedzielę popołudniu 
z udziałem świetnego gościa w bajecznej kreacji M;ro- 
zika „Wesela Fonsia4'.

KONCERT STAREJ MUZYKI NA ODNOWIENIE ZA
MKU NA W AW ELU. W  program koncertu staropol
skiej muzyki i PQezji, który odbędzie się w sali posel
skiej zamku na Wawelu w niedzielę 31 bm. o godzinie 
8430 wieczorem, wchodzą utwory takich mistrzów, jak: 
Gomółki, Szamotulskiego, Bartłomieja Pęki eta, Szarzyń- 
skiego i innych, odegrane i odśpiewane pod kierownic
twem muzycznetn Włodzimierza Ormickiego. Ponadto 
artysta teatru im. J. Słowackiego J. Karbowski w y
powie utwory poetyckie: Kochanowskiego, Reja i Mi
kołaja Szarzyńskiego. Nastrój wieczorny oświetlonych 
komnat królewskich i wnętrze najpiękniejszej „sali pod 
głowami4', zawieszonej arasami Jagieliońakiemi, stwo
rzy jedyne w swoim rodzaju harmonijne tło dla wskrze
szenia dawnej muzyki wawelskiej. Wobec ograniczo
nej ilości miejsc do trzystu, pożądanem jest nabywa
nie wcześniej pozostałych biletów w  cenie 5 złotych w 
księgarni S. A. Krzyżanowskiego, Lin-ja A—B, a w dniu 
koncertu od godziny 10 rano na Wawelu.

CLAUDIO ARRAU, wszechświatowej sławy pianista, 
wirtuoz, wystąpi w piątek 29 bm. w sali Babińskiego z 
jedynym koncertem. Bilety w  cenie od 1430 do 4‘50 zf. 
(łącznie z  garderobą) do nabycia w  kasie przy sali.

CHOR MIESZANY PAŃSTWOWEGO PEDAGOGJUM 
W  KRAKOWIE wykona cykl kolęd, pastorałek i pieśni 
zapustnych pod batutą Dr. J. Życzkowakiego jutro w 
piątek o godzinie 7‘30 wieczorem w sali Towarzystwa 
Urzędników miejskich, Aleja Krasińskiego 18. Bilety 
wstępu: I-rzędne 1 zł„ II-rzedne 50 groszy, krzesło w 
loży 1‘50 zł., stojące 30 groszy. Przedsprzedaż bile
tów w sklepie firmy Lubański, ul. św. Anny 2, a w 
dzień koncertu od godziny 7 przy wejściu na salę.

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N I A
„DOOKOŁA MAŁŻEŃSTWA I MORALNOŚCI44. —

Pod po:.wyż,szym tytułem wygłosi odczyt p. Regina 
Pischlerowa w Czytelni Towarzyskiej, Rynek gł. 40, 
w1 piątek 29 bm. o godzinie 8 wieczorem.

W  KRAKOWSKIEM TOWARZYSTWIE TECHNicZ- 
NEM (ul. Straszewskiego 28, II piętro), odbędzie się w 
piątek 29 bm. o godzinie 19 zebranie, na którem prof. 
dr. Jnż. Adam Różański wygłos! odczyt na temat: „Or
ganizacja władz technicznych'4. Goście mile widziani.

"A  P  R Z ©  D“  —  Nr. 22 Czwartek 28 stycznia

K A R N A W A Ł
REDUTA ARTYSTÓW  TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. 

SŁOWACKIEGO. W sobotę 6 lutego odbędzie się w sa
lach Starego Teatru tradycyjnym zwyczajem reduta 
artysta teatru miejskiego im. J. Słowackiego. Komitet 
reduty przystąpił już do wysyłania imiennych zapro
szeń.

NAJBLIŻSZY NIEDZIELNY DANCING SYNDYKATU 
DZIENNIKARZY W  PAYILLONIE zapowiada się znowu 
świetnie. I teraz komitet przygotował niezwykle tajem
niczą niespodziankę, z której spadnie zasłona dopiero w 
czasie zabawy. Niedzielne popołudniowe dancingi dzień 
nikarskie tak przyjęły się w Krakowie, 'tak tłumnie są 
odwiedzane, tak miłą odznaczają się atmosferą, że sta
nowią atrakcję Krakowa. T rzy  godziny pysznej zaba
wy przy znakomitej orkiestrze p. Pewznera, ceny wstę
pów 1*50 11 zł., oto walory tej pierwszorzędnej popołu
dniowej zabawy. Początek jak co niedzielę o godzinie 
4‘30 popołudniu.

KOLO POLONISTÓW  SU,1 urządza w dniu 1 lutego 
w klubie prawników (plac Szczepański 2, I piętro) za
bawę pod protektoratem .prof. Ignacego Chrzanowskie
go. Zaproszenia wydaje się w lokalu Kola (ul. Wolska 
14) od godziny 12 do 1 w południe.

SPORT
FINAŁOWE W ALKI PIERWSZEGO KROKU BO

KSERSKIEGO odbędą się w niedzielę 31 bm. w sali 
przy ul. Zwierzynieckiej o godzinie .11 przedpołudniem.

TROPPAUER E. V. CRACOYIA. W sobotę 30 boi. 
o godzinie 3 popołudniu odbędzie się na torze Sokoła 
spotkanie w hokeju na lodzie między wicemistrzowska 
drużyną Czechosłowacji Troppauer E. V, a Cracoyią. — 
Drużyna opawska poszczycić się może wygranemi z c- 
statnich tygodni, jak zwycięstwa nad „Brandenburgia44 
z Berlina 2:1 i 4:0 i mistrzem Węgier BKE 3:1 i 1:0. Ta 
drużyna zjeżdża na sobotę do Krakowa, aby zaprezen
tować najlepszą klasę w hokeju na lodzie.

I  PoBsfct
POGRZEB ŚP. TOW . TEODORA L IP IŃ S K IE 

GO odbył się w Warszawie wie wtorek 26 bm. o 
godz. 2 popoł. przy licznym udziale robotników 
ze sztandaramii i wieńcami. Przemawiali nad gro
bem taw. Czapiński imieniem TUR, tow. Krze- 
sławski imieniem OKR PPS, kolega zmarłego 
Tadeusz Brzeziński imieniem urzędników urzęa>u 
emigracyjnego, oraz weteran ruchu ludowego p. 
Nocznicki, poczem odśpiewano „Międzynarodów
kę44. Tow. poseł Ignacy Daszyński nadesłał na
stępującą depeszę kondolencyjną:

„Z  powodu zgonu towarzysza Teodora Lipiń
skiego, długoletniego administratora „Naprzodu'4, 
członka zarządu 1 u'R, zasyła wyrazy współczu
cia Ignaeij Daszyński".

JESZCZE JEDEN DYREKTOR SPOCZĄŁ W  
KOZIE. Izba skarbowa we Lwowie wpadła na 
trop nielegalnej loterji pieniężnej, urządzonej 
przez dyskontowy Bank Spółdzielczy przy' ul. A- 
kademickiej 14. Bank ten wypuścił do obrotu nie- 
ostemplowąne dokumenty promesowe w  cenie po 
3 złote za sztukę. Każda promesa opiewała na 
100 numerów 4-procentowej państwowej pożycz
ki dolarowej, których to obłigacyj bank wogóle 
nie posiadał, W  razie wylosowania przy ciągnie
niu dolarówki jednego lub kilku z tych numerów, 
na które promesa opiewała, 'posiadacz jej miał 
wygrać od Banku premję w  wysokości jednej set
nej części wygranej dolarówki. Taką manipula
cją poszkodowany został skarb państwa na zna
czne kiwoty. Przeciw 25-letniemu dyrektorowi 
Richterowi wdrożono dochodzenia karno-skarbo
we. W  międzyczasie Richter zlikwidował bank 
przy' ul. Akademickiej i przeniósł sferę swych 
interesów na nieoficjalną giełdę. W  dniu wczo
rajszym Richter został aresztowany. Aresztowa
nie to wywołało w  sferach pokątnyeh finansistów, 
gdzie R .ma wspólników, wielkie wrażenie.

ZNOW U OBRAZA P. PIŁSUDSKIEGO. Tygo
dnik ludowy „Zielony Sztandar44 (Nr. 6) podaje 
bardzo charaktery s-ty .nie pojętą obrazę, jakiej 
miała się dopuścić p. Wyszomirska w stosunku 
do ministra spraw wojskowych p. Piłsudskiego. 
Syn p. Wyszomirskiej, Zygmunt, strzelał z klu
cza, robiąc wiele hałasu na podwórzu, za co jed
na z sąsiadek chłopca skrzyczała. Zygmunt po
skarżył się matce, która stanęła w jego obronie 
i w  czasie wymiany zdań z ową sąsiadką zawo
łała: „Jak marszałek Piłsudski mógł strzelać, to 
dlaczego mój syn nie ma strzelać?" Usłyszał to 
jakiś sierżant i zrobił doniesienie do komisarjafu. 
P. Wyszomirskiej wytoczyła policja sprawę o o- 
hrazę .p. Piłsudskiego (art. 154 k. k.). Sprawra 
znajdzie epilog w  sądzie. Zaznaczyć należy, że 
p. Wyszomirska niezbyt subtelnie rozróżnia ro
dzaje w  strzelaniu...

DEFRAUDACJA W  BANKU POZNAŃSKIM. 
„Kurjer Poznański" donosi, żc w Banku poznań
skiego Ziemstwa kredytowego ujawniono defrau
dację na 100.000 zł., dokonaną przez urzędnika 
banku Ignacego Sędziakowskiego przy współu
dziale dwóch firm handlowych. Aresztowany Sę- 
dziakowski przyznał się do winy. śledztwo prze
ciwko spólnikom jest w toku......

POSIEKANY WŁOS, CZY ARSZENIK. W  spra
wic o otrucie siłacza, tragarza Króla z Radomia, 
aresztowane Królowa i Józefa Wojciechowska, z 
której rąk wypił był Król fatalny kieliszek wód
ki, zeznały, że otrzymały proszek od Wiktora Ma
deja, owczarza z Leśnej Rzeki, pow7. kozienicki, 
znanego znachora i czarnoksiężnika. Proszek ten 
jako „lubczyk" podała W , zmarłemu. Wystraszo
nego czarnoksiężnika przetransportowano do Ra
domia, gdzie przed sędzią śledczym zeznał, iż by
ły u niego dwie kobiety z prośbą o „lubczyk", ale 
dał im tylko posiekany włos koński. Żadnego pro
szku im nie dawał. Owczarza zwolniono. W ydaje 
się rzeczą pewną, że Król usunięty został ze świa
ta' przy pomocy arszeniku.

INŻYN IER  PORAŻONY PRĄDEM E LE K 
TRYCZNYM. W  poniedziałek popołudniu w bu
dującym się szpitalu marynarki wojennej w Ok- 
sywji, przerażony został prądem elektrycznym o 
napięciu 15 tys. wolt, 41-M m  niż. Zenon Koza- 
niecki, pochodzący z Piotrkowa. Mimo stosowania 
sztucznego oddychania i napełnienia tlenem klat
ki piersiowej, inż. Kozaniecki, kierownik elek
trowni wojskowej, zmarł po 3 godzinach, nie od- 
zyskaw śzy przytomności.

OJCIEC ZADUSIŁ SYNA I ZW ŁO KI ZAM U
ROW AŁ W  PIECU. W e wsi Kowale (pow. trocki) 
wykryto zbrodnię, sprawcą której okazał się Ste
fan Duhniecki, mieszkaniec lej wsi. Posterunek 
policji w Wownianach otrzymał informacje o za- 
gadkowem zaginięciu nieślubnego dziecka miesz
kanki wsi Kowale, Petironełi Mozolewskiej. Doo
koła tego wypadku kursowały różne wersje. Opo
wiadano, że Duhniecki, jako ojciec dziecka, od- 
darwna namawiał Mozolewską, by się go pozbyła. 
Dubniecki posunął się wkońcu do zbrodni. Prze
dostał się do mieszkania Mozolewskiej, udusił 
dziecko i zwłoki ukrył. Policja wszczęła docho
dzenie i ustaliła, iż Duhniecki w obecności Mo
zolewskiej udusił śpiącego chłopca, liczącego dwa 
lata, poczem zamurował zwłoki swej ofiary w 
piecu. Policja w obecności przedstawicieli władz 
sądowo - śledczych rozebrała piec, w którym zna
leziono chłopca z wyraźnemi śladami zaduszenia. 
Dubmokiego wraz z Mozolewską aresztowano.

z Mgranicu
FILM  PRZYCZYNĄ BUNTU W IĘZIENNEGO 

W  związku z buntem więźniów w więzieniu w 
Princetawn w Anglji, o którym donosiliśmy ob
szernie "w numerze wtorkowym, zamieszcza „Daily 
Herald" ciekawy artykuł, napisany przez byłego 
więźnia z Princetoum , uw olnionego po odsiedze
niu  kurij na dwa tygodnie przed wybuchem bun
tu, którego nazwisko znane jest redakcji „Daily 
Heralda". Człowiek ten twierdzi stanowczo, żc 
bunt nigdy nic miałby miejsca, gdyby nie to, że 
kilku nowo przybyłych więźniów widziało f ilm  
„W ielk i dom" z Wallaccm Berry, którego treścią 
jest bunt i ucieczka więźniów z więzienia. Na k il
ka miesięcy przed uwolnieniem autora rzeczonego 
artykułu „w  więzieniu nie mówiło się o niczeni 
fenem", że  przejęcie się filmem było główną 
sprężyną buntu, za tern przemawiają i dalsze 
szczegóły życia więziennego, podane przez byłe 
go więźnia w tymże artykule.

Według jego danych traktowanie więźniów 
przez personal więzienny było jak najlepsze, wikt 
obfity i zdrowy, tylko niezmiernie jednostajny i 
do chłeba dawano margarynę, a nie masło. W ięź
niowie znudzeni temi samem! ciągle potrawami 
mogli przejść na jakiś czas na kuchnię jarską i 
dostawali wtedy pudding ryżowy w niedzielę. —- 
Ńaogói jadłospisy cytowane przez byłego więźnia 
są tego rodzaju, że większość polskich bezrobot
nych zgodziłaby się chętnie na laki wikt choćby 
jednostajny, np. na kolac ję duża szklanka kakao 
z cukrem i chleb z margaryną i serem. Najprzy- 
torzejiszą stroną życia więziennego jest — zapew
niła były więzień — przerażająca monolonja całe
go trybu życia więźniów i nieznośny świst wiatru 
w nocy, więzienie stoi bowiem na pustkowiu.

Tego rodzaju niedogodności nie byłyby w stanie 
doprowadzić do rozpaczy, mogącej wywołać bunt, 
trzeba więc przyjąć hipotezę byłego więźnia co do 
-roli odegranej w tej sprawie przez film Wallacea 
Berry. Wynikałoby z tego, że film y kryminalne 
nie tylko deprawują młodzież i prowadzą łudzi do 
więzienia, ale przedłużają już skazanym pobył w 
więzieniu. Ani jeden więzień nie zdołał uciec z 
Prinoetown, a wszyscy którzy brali udział w bun
cie posiedzą znacznie dłużej niż byli pierwotnie 
skazani. Ostrożnie z przejmowaniem się filmami!
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TEIEGRilllY Rokowania w sprawie płac górniczych
bez rezultatuKr w a w e  s t a r c ia  m ię d z y  h it l e r o w c a m i

A KOMUNISTAMI 
Berlin, 27 stycznia. W  Flensbwrgu doszło dziś 

do krwawej bójki między komunistami a hitlerow
cami. W  toku walki 2 osoby odniosły rany ciężkie 
4 7 lżejsze. Policja przywróciła spokój, aresztując 
9 0'sohników, przy których, znaleziono broń.

W ZROST PARTJI HITLEROW CÓW

Monachium, 27 stycznia. Organ hitlerowców 
»Der Voeikische Beobachter“  donosi, że w  ciągu 
trudnią ub. r. zapisało się do tej partji 120 tysię
cy nowych członków. Dalej dziennik wyraża na
dzieję, że w  niedługim czasie liczba zapisanych 
członków partji dojdzie do miliona.

PRZESILENIE RZĄDOWE W  AUSTRJI 
Wiedeń, 27 stycznia. Rząd austriacki podał się 

dziś do dymisji. Prezydent Miklas przyuął dymi
sję i po dłuższej konferencji z  kanclerzem drem 
Bureschem powierzył mu ponownie misję tworze
nia nowego rządu. Dymisja gabinetu Buirescha na
stąpiła na skutek uchwały rady ministrów.

Z POBOJOWISK WOJNY ŚWIATOWEJ

Paryż, 27 stycznia. Na pobojowiskach w  okolicy 
Arras czynione są poszukiwania za zwłokami żoł
nierzy, poległych podczas ostatniej wojny. Dotąd 
odnaleziono ogółem 142 zwłok żołnierzy francu
skich i 66 zwłok żołnierzy niemieckich.

ROKOW ANIA ANGIELSKO-FRANCUSKIE 
NA M ARTW YM  PUNKCIE 

Paryż, 27 stycznia. Omawiając rokowania fran
cusko-angielskie w  kwestii reparacyjnej, dzienni
ki francuskie prawie jednogłośnie stwierdzają, iż 
utknęły one na martwym punkcie. Anglja uznaje 
bowiem stronę prawną tezy francuskiej, jest jed
nak zdania, że sytuacja gospodarcza Niemiec jest 
żbyt poważną, aby teza francuska dala się nadal 
utrzymać w  dotychczasowej formie. W  związku 
z projektowaną konferencją Lavala z MągDonał- 
dem „Petit Parisien" pisze, że o spotkaniu tem w 
najbliższej przyszłości niema m«wy, istnieją jed
nak nadzieje, że porozumienie osiągnięte zostanie 

' jeszcze przed upływem moratorjum Hoovera,

MACDONALD ME JEDZIE DO GENEWY

Londyn, 27 stycznia. Dzienniki dzisiejsze dono
szą. że MacDonald nie weźmie udziału w  otwarciu 
konferencji rozbrojeniowej i wyjedzie do Genewy 
dopiero w  drugim tygodniu obrad.

DELEGACJA ANGIELSKA
NA KONFERENCJĘ ROZBROJENIOWA 

Londyn, 27 stycznia. Wedle ogłoszonej dziś li
sty oficjalnej skład delegacji brytyjskiej na kon
ferencję rozbrojeniową jest następujący; Premjer 
MacDonald, minister spraw zagranicznych sir 
John Simon, ministrowie wojny, lotnictwa i domi
niów i pierwszy lord admiralicji.

W ALKI POMIĘDZY ARABAMI W  ALGERJI

Paryż, 27 stycznia. Wedle doniesień z Algerji w 
okolicy Bougie na terytorjum francuskiem w y 
buchły walki między dwoma szczepami Kabylów 
na tle konkurencji handlowej. Podczas wczoraj
szego starcia między obydwoma wrogiemj oboza
mi zostało 20 osób zabitych a kilkudziesięciu ran
nych. W ładze francuskie wysłały w  zagrożone 
okolice oddziały wojskowe, gdyż istnieją obawy 
wybuchu poważnych walk wewnętrznych.

Katastrofy
ZATONIĘCIE ANGIELSKIEJ ŁODZI 

PODWODNEJ 
Londyn, 27 stycznia. Wczoraj przedpołudniem 

podczas ćwiczeń floty angielskiej na wysokości 
Portland Head zanurzyła się łódź podwodna „M  
2“ i nie pokazała się już więcej na powierzchni 
wody- Gdy łódź do popołudnia nie powróciła, w y 
słano na jej poszukiwanie flotylę kontrtoirpedow- 
ców. Akcja ratunkowa trwała całą noc. Nad ranem 

i natrafiono na ślady, z  których wnioskują, że w  
tem miejscu znajduje się zanurzona łódź podwo
dna. Łódź ,,M 2“ wyposażona jest w  najnowocze
śniejsze urządzenia ratunkowe i może przebywać 
pod wodą 48 godzin bez szkody dla zdrowia za
łogi. Na pokładzie jej znajduje się sześciu ofice
rów i 49 marynarzy.

Londyn, 27 stycznia. Admiralicja angielska ko
munikuje, że zdołano dokładnie ustalić miejsce, w 
którem znajduje się zanurzona łódź podwodna 
„M  2“ . Sfery fachowe wyrażają nadzieję, że łódź 
będzie mogła być wydobyta jeszcze przedtem, za
nim wyczerpany zostanie zapas tlenu, tj. przed 
upływem 48 godzin.

(Te lefonem  od korespondenta „N aprzodu") 
Warszawa, 27 stycznia.

W  ministerstwie pracy odbyła się dziś przy u- 
dziale głównego inspektora pracy p. Klotta konfe
rencja : w  sprawie zatargu w górnictwie węglo- 
węm, Udział wzięli przedstawiciel© Związków ro
botniczych i przemysłowców. Centralny Związek 
Górników reprezentowali tow-: Stańczyk i Bień.

Przemysłowcy obstawali przy swem pierwot-

(Te le fonem  od korespondenta ..Naprzodu") 
Warszawa, 27 stycznia.

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji bu
dżetowej toczyła się dyskusja nad budżetem mi
nisterstwa skarbu.

TOW . POSEŁ ZAREMBA
stwierdza, że w  referacie i w  przemówieniu mi
nistra skarbu starał się znaleźć materjał do dy
skusji, ale minister ograniczył się do zestawień 
cyfrowych, referent zaś syntezy stanowiska skar
bowego nie dat. Jest to może wynikiem rozcza
rowania po proroctwach marszałka Piłsudsk ego, 
wskutek'czego p. Piłsudski młodszy iść tą drogą 
już nie chce.
,  Zredukowanie dochodu społecznego jest rzeczą 
niewątpliwą, najważniejszą jest jednak rzeczą, ja
ki powinien być stosunek polityki podatkowej do 
diochodu społecznego. Dochód społeczny dzieli się 
w  stosunku bardzo niesprawiedliwym, gdyż 2%  
ludności w  poisoe zagarnia przeszło 50 procent 
plonu. Państwo! mioże wzmacniać swój dochód 
albo przez nacisk podatkowy na kapitalizm, albo 
przez zwiększenie podatków pośrednich, co kła
dzie się całym 'ciężarem na ’ warstwy pracujące. 
U nąS - uszczupla się coraz bardziej dochód klas 
pracujących, zmierza się coraz wyraźniej do za
prowadzenia

PODATKU OD CZARNEGO CHLEBA.

(Te le fonem  od korespondenta „N aprzodu") 
Warszawa, 27 stycznia. 

Agencją „Jśkra“ podaje rozmowę swego przed
stawiciela z ministrem spraw .zagranicznych p. Au
gustem. Zaleskim o  polsko sowicckim pakcie o nie 
agresji. '

P. minister wyraża zadowolenie z dojścia do sku 
tku. paktu o- nieagresji. Pakit ten stadowi jeszcze 
jeden krok na drodze do pacyfikacji' wschodu Eu
ropy. Polska raz jeszcze dała dowód swej nie
zmiennej i szczerej dążności do pracy nad umoc
nieniem j i  organizacją świata. Pakt będzie uzu
pełniony konwencją o kOlnsyljacji, która ze- swej 
strony będzie dalszym krokiem na drodze do- po-

wobec niemożności osiągnięcia porozumienia dro
gą pokojową wybuchły dziś rano walki między 
strażą chińskiej kolei wschodniej, stojącą pod do
wództwem generała Tingszao a japońską armią 
kirińską, na któreij czele stoi generał Hsihsi.

Londyn, 27 stycznia, Wedle doniesień z Szang
haju, wojska japońskie zostały z pod Charbina 
wyparte i. zmuszone do odwrotu. Wojska chińskie

Lióndyn, 27 stycznia. Admiralicja brytyjska ko
munikuje; że pierwsze wiadomości o odnalezieniu 
łodzi podwodnej „M 2“  okazały się mistyf kacją. 
Zatoniętej lodzi dotąd niestety nie,odnaleziono. Po
szukiwania trwają w  dalszym ciągu.

AUTOBUS POD POCIĄGIEM 
Bukareszt, 27 stycznia- Na przejeździe kolejo

wym pod. Krajową najechał wczoraj wieczorem 
pociąg, -pośpieszny Bukareszt—Kalafat na auto- 

| bus,- wiozący przeszło dwudziestu robotników z 
i pracy do domu. Autobus .został zupełnie zniszczę- j

Klott przerwał obrady na krótki czas, a po wzno
wieniu zaproponował arbUraż rząd<hvy.

Tow. Stańczyk oświadczył imieniem GZG, że 
arbitraż, jak to już zgóry można przewidzieć, ozna
cz a zniżkę plac, w «„e c  tego na arbitraż nie może 
się zgodzić. Do. tego oświadczenia przyłączył się 
delegat poseł1 Kot- Delegaci związków sanacyjnych 
oświadczyli, że nie mają pełnomocnictw w tej spTa 
wie f odpowiedzi na propozycję rządową udzielą 
juitro.

kuły i niszcząc siłę nabywczą mas.
Obciążenie podatkowe .rodziny robotniczej 4’®'* 

chodzi do 200 złotych rocznie. W  tem obciążeniu 
jest rażąca dysproporcja, gdyż dla klasy posiada
jącej obciążenie (o wynosi 10 procent w stosunku 
do d«chodu miesięcznego, a dla klasy pracującej 75 
procent.

Walka o zmniejszenie opodatkowania warstw 
najbiedniejszych i walka z podatkami pośredniemu 
jest całkowicie umotywowana. Dotyczy to nietyl
ko- klasy robotniczej w  miastach, ale i drobnych 
■rolników do 5 ha, których dochód roczny wynosi 
885 złotych. Stąd też nasze żądania zwolnienia od 
podatków gospodarstw małorolnych do 5 ha.

Pirelindnarz budżetwy jest nierealny i zbyt ucią
żliwy dla warstw najbiedniejszych. Niemniej jed
nak wysokość budżetu musi być w  przyszłości roz 
wijana, budżet .powinien rosnąć, lecz przy zmniej
szeniu udziału klasy posiadającej w  dochodzie spo
łecznym. Tego zwiększenia budżetu oczywiście 
n'e chcemy pod rządami panów, bo byłoby to tylko

ZWIĘKSZENIEM KORUPCJI.

Pomimo, że w ostatnich latach kapitalizacja w 
Polsce wyniosłą okióto'półtora miliarda, efekt jest 
ten, ż e 'kryzys zastał pogłębiany. Kapitalizacja w 
ręku prywatnem nie może być nietylko Ideałem,

traktacie o tę konwencję nie potrwają zbyt długo- 
Od ukończenia tych pertraktacyj i od podpisania 
analogicznych umów z Rosją przez innych jej za
chodnich sąsiadów, będzie zależała chwila ratyfi
kacji tego układu przez Polskę.

Jestem pewny — mówi p. Zaleski — że ustalo
ny już definitywnie tekst układu polsko-sowiec
kiego stanowić będzie poważne ułatwienie dla per
traktacyj innych państw zainteresowanych, z w y 
jątkiem Finlandii, kitóra prawie jednocześnie z na
mi podpisała także pakt z Rosją, z analogicznemł 
do naszych zastrzeżeniami.

nie starania w  kierunku osiągnięcia porozumienia, 
celem podjęcia w  Szanghaju wspólnej akcji ame- 
rykańsko-aingielskiej.

Paryż, 27 stycznia. Z Szanghaju donoszą, że 
mianowany wczoraj ministrem spraw zagranicz
nych generał Czenmingszu po zaznajomieniu się

ny i wleczony był przez pociąg kilkaset metrów. 
Cztery osoby poniosły śmierć na miejscu, a ośm- 
naście osób odniosło ciężkie rany. Szofer, który
zbiegiem okoliczności wyszedł bez szwanku, zo
stał aresztowany, ponieważ stwierdzono, że samo
wolnie otwarł zamkniętą rampę, usiłując przeje
chać przez tory przed pociągiem.

POŻAR MAGAZYNU SALETRY
Paryż, 27 stycznia. W  Layallisse spłonął dżiś 

magazyn zawierający dwa i pól tysiąca tonu sa
letry. Straty wynoszą blisko 3 miljony franków.

nem żądaniu obniżenia płac o 21 procent. Dyrektor

P. Matuszewski ministrem skarbu
(Te lefonem  od korespondenta „N aprzodu") , skarbu p. Jan Piłsudski. Jako jego następcę wy 

Warszawą, 27 stycznia, j mieniają b, kierownika ministerstwa skarbu p 
„W ieczór Warszawski'11 donosi, że zaraz po za- i Matuszewskiego, 

kończeniu sesji budżetowej ma ustąpić minister i — o o o  —

Krytyka gospodarki sanacyjnej

odrywając od ust ludności najniezbędniejsze ariy-

ale nawet postulatem.
Następnie przemawiał poseł Polakiewicz (BB). 

— o o o  —

Minister Zaleski o pakcie o nieagresji
kołowego załatwiania sporów z naszym wscho
dnim sąsiadem. ,P. Zaleski ma nadzieję, że per-

Klęska Japończyków pod Charbinem
Moskwa, 27 stycznia. Z Charbina donoszą, że Londyn, 27 stycznia. „Times11 donosi z  Wa 

szymgtonu, że rząd amerykański podjął w  Londy

e programem rządu w sprawie polityki zagraniez-
generaia Tingszao ścigają Japończyków w  kieruń. ! mej Chin podał się dziś do dymisji, 
ku wschodnim. • 1 — o o o  —
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Ceny wyrobów tytoniowych 
nie będą obniżone

Wiceminister skarbu p. Jastrzębski przyjął 26 
b. m. delegację związku kupców tytoniowych i 
oświadczył jej, że ceny wyrobów mono połowy cli 
nie ulegną obniżeniu w  ciągu, przyszłego roku 
budżetowego.

Z życia robotniczego
•JAK SIĘ ROZDZIELA W  SZCZAKOWEJ 
ZAPOMOGI DLA BEZROBOTNYCH I CO 

Z TEGO W YN IK ŁO
Szczakowa, 24 stycznia.

Jak wszędzie tak i u nas został założony komi
tet niesienia pomocy bezrobotnym. Komitet ten 
rozporządza dość znacznemi sumami, bo ma około
3.000 zł. miesięcznie wpływów, co na Szczakowę 
jest dość znaczną sumą. Na czele togo komitetu 
Stoi dyrektor cementowni, inż. Krudzielski, w iel
ki zwolennik obecnego reżimu, twórca związku 
bebesowskiego w cementowni, opiekun Strzelca, 
Związku rezerwistów, Związku powstańców itp. 
„masowych" organizacyj, których członków na 
palcach wy liczy oby można pomimo wszystkich wy 
sitków i... zasiłków, jakie swoich twórców koszto
wały i mimo że gdy się. mundur takiego związku 
parę razy na rok ubierze, to już nie trzeba żad
nych specjalnych zdolności, by mieć zapewnioną 
ciągłą pracę, a i dozorcą lub majstrem zostać ła
twiej.

Przywileje ukazały się także podczas rozdawa
nia kartofli i żywności przez komitet niesienia po
mocy bezrobotnym'. Tak np. Wojciech Grahama, 
biedak, który od przeszło roku nie pobiera żadne j 
zapomogi a ma na utrzymaniu liczną rodzinę, na- 
próżno chodził kilkanaście razy pieszo do Chrza
nowa, starając się o doraźną zapomogę. Dostał 
wprawdzie kartkę na tę zapomogę, ale zapomogi 
mu nie dano i został na święta bez kawałka chle
ba. Natomiast sanalor Kwaśniewski, który nigdy 
nie był robotnikiem, a ma 2 morgi gruntu i go
tówkę, którą pożycza na procent, otrzymał z ko
mitetu pomocy bezrobotnym żywność, którą spie
niężył.

- r r i

Nic też dziwnego, że taki rozdział wywołał w iel
kie rozgoryczenie wśród robotników i i  l  stycz
nia zebrała się przed cementownią poważna ilość 
bezrobotnych, chcących się. dostać do p. dyrektora, 
jako prezesa niesienia pomocy bezrobotnym. Za
stali oni bramę fabryczną zamkniętą, ale trzech 
śmiałków przeskoczyło przez parkan, chcąc się ko
niecznie dostać do p. Krudżiełskiego. Za to mają 
teraz sprawę sądową, a jeden do dzisiejszego dnia 
siedzi w areszcie.

Wtedy bebe-śofwey widząc co nawarzyli mieli 
czelność wysłać do tow. Jamroza „delegację", żą
dając by ón właśnie udał. się do dyrektora z in
terwencją w tej sprawie, a gdy tow7. Jamroz oczy
wiście odmówił, „delegaci" zaczęli mu grozić uży
ciem  siły fizycznej j zostali ostatecznie siłą f i 
zyczną za drzwi wyrzuceni.

Byłby już najwyższy czas by robotnicy sacasa- 
kowscy ocknęli się z apatjii i odbudowali silną or
ganizację klasową.

C ZY N IE  MOŻNA PRĘDZEJ?
Otrzymujemy od bezrobotnych z Żywca skargi 

że wskutek powolnego załatwiania podań o zasił
ki przez obwodowy fundusz bezrobocia w Chrza
nowie, bezrobotni oczekują tygodniami na wypła
cenie zasiłku. Urzędnicy żywieckiej instytucji za
stępczej funduszu bezrobocia pocieszają wynędz
niałych bezrobotnych, że Chrzanów jeszcze nie za
łatwił, ale „to wszystko jedno", bo gdy zasiłek 
zostanie nareszcie ostatecznie przyznany, to wszy
stkie zaległości zostaną wypłacone .i -uprawniony 
otrzyma odrazu większą sumę np. odrażu 56 zł. 
zamiast 28 itd. Bardzo to ładnie, ale Z czego bez
robotny ma tymczasem żyć z rodziną, zanim się 
doczeka wypłacenia zaległego zasiłku? Konieczne 
jest przyspieszenie funkcjonowania maszyny biu
rokratycznej, bo wskutek jej powolności cierpią 
bez żadnego pożytku dla nikogo ci najnieszczę
śliwsi z njeszcześliwwch — bezrobotni.

Zwlozhl i zgromadzenia
*—* *

POSIEDZENIE ZARZADU ZWIĄZKU PRAC. 
KOMUNALNYCH I INSTYTUCYJ UŻYTECZNO
ŚCI PUBLICZNEJ ODDZIAŁ I W KRAKOWIE
odbędzie się w  czwartek 28 bm. o godz. 6. wieczór 
w lokalu oddziału, ul. Dunajewskiego 5, II p. front.

DEPERTUAB
TEATR IM. 3. SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Baltazar" (ceny zniżone).
Piątek: „X-33“ (ceny zniżone).
Sobota: „Pan naczelnik — to ja.,.“ (premjera) Go- 

ścinne występy Antoniego Fertnera.

KOLLEGJUM W YKŁADÓW  NAUKOWYCH
(Rynek gł. A—B 39) o godz. 7 wiecz. 

Czwartek: Marja Patkaniowska: John Galsworthy 
as novelist.

Ptiątek: Prof. U. J. dir. Witold Wilkosz: Prawdo
podobieństwo a rzeczywistość.

Sobota: Dr. Bronisław Rost: Zagadnienia etyczne 
w  psychoanalizie.

KINOTEATRY 
Adria: „Marokko".
Apollo: „Kongres tańczy".
Bagatela: „Błękitny Dunaj".
Do<m żołnierza: „Księżna Anastazja".
Promień: „Lotnik".
Słońce: „Ostatnie dwie minuty".
Świt: „Zew północy".
Sztuka; „Madame Erna".
Uciecha; „Błękitny Dunaj".
Wanda: „Bal w  operze".
Warszawa: „Śmiertelna jazda ekspresu".

RADJO KRAKOWSKIE
Czwartek 28 stycznia

11,45: PAT. ld.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Komu
nikat meteorologiczny. 12.15: Odczyt rolniczy. 12.35: 
Koncert szkolny z Filharmonii warszawskiej. 15.05: Ko
munikat gospodarczy 1 giełda pieniężna z Warszawy. 
15.25: Najn-owsze wydawnictwa omówi dr. Adam Bar. 
15.45: Komunikat dla żeglugi i rybaków. 15.50: Pro
gram dla dzieci młodszych. 16.20: Lekcja francuskiego 
(kurs średni) z  Warszawy. 16.40: Gramofon. 17.10: 
Odczyt ze Lwowa: „Rola kulturalna Lwowa". 17.35: 
Koncert kameralny z W arszawy: trio belgijskie. 18.50: 
Rozmaitości, komunikaty. 19.00: Odczyt: „Młoda lite
ratura amerykańska" — wygłosi dr.' Zbigniew Gra
bowski. 19.15: Skrzynka pocztowa rolnicza. 19.30: W ia
domości sportowe. 19.35: Gramofon. 19.45: Dziennik 
radjowy. 20.00: Fełjeton z W arszawy: „Kilka słów o 
.psychoanalizie". 20.15: Koncert w 175 rocznicę urodzin 
Mozarta. 21.25: Słuchowisko z Warszawy. 22.10: W ia
domości kulturalnego Krakowa. 22.20: Dodatek do dzień 
ni-ka radiowego. 22.25: Komunikaty. 22.30: Retransmisje 
zagraniczne. 24.00: Hejnał.

Sąd Okręgowy w Krakowie.
Wydział II. handlowy,

Dnia 5 listopada 1931 r.
II. Firm: 1508/31 

Spłdz. II 153.

Do ts, rejestru handlowego. Oddział „Spłdz." przy fir
mie „Spółdzielnia Związku Kaflarzy „Kafel" zar. z ogr. 
odpow. w Krakowie" wpisano dodatkowo:

Dzień wpisu: 5 listopada 1931 r.
Zmieniono statut w ten sposób, że poszczególne para

grafy będą obecnie brzmiały, jak następuje:
§ 4. Członkiem Spółdzielni może zostać każda osoba 

własnowolna, wyznania chrześcijańskiego, lub o- 
soba prawna.

§ 10. Wyplata udziału wypowiedzianego następuje .w 
sześć miesięcy po zatwierdzeniu bilansu.

§ 18. Jak poprzednio z  dodatkiem ustępu „Fundusz re
zerwowy, oraz inne fundusze specjalne, utwo
rzone z zysków Stowarzyszenia, nie podlegają 
w żadnym razie podziałowi między członków'. 

s 49. Walne Zgromadzenie zwołuje przewodniczący 
Rady Nadzorczej, względnie jego zastępca, a gdy
by oni tego zaniechali, zwołuje Dyrekcja. Walne 
Zgromadzenie zwołuje s-ię rozesłaniem zaproszeń 
wszystkim -członkom Spółdzielni, Itfb ogłoszeniem 
w „Naprzodzie" i w lokalu Spółdzielni, przynaj
mniej na ośm dni przed terminem Walnego Zgro
madzenia.

Zaproszenie winno zawierać porządek dzienny. 
Uchwały na Walnem Zgromadzeniu mogą zapa
dać jedynie w  sprawach, objętych porządkiem
dziennym.

5 67. Czystą nadwyżkę (zysk) rozdziela się według na
stępujących zasad:

1) Najmniej 10% zysku przeznacza s-ię do fun
duszu zasobowego, o Ile fundusz ten nie dosięga 
wysokości, oznaczonej art. 17. niniejszego statutu.

2) Następnie przeznacza się. odpowiednią kwotę 
na dywidendę od udziałów od następnego miesią
ca po wpłaceniu udziału. Dywidendę można w y
znaczyć najwięcej o  2% wyższą, niż wynosiła 
w roku obrachunkowym najwyższa stopa dyskon
towa Banku Polskiego.

3) Pozostałą nadwyżkę może Walne Zgroma
dzenie:

a) przeiać w całości, lub części do funduszu 
rezerwowego, lub innych rezerw specjalnych;

b> przeznaczyć na cele humanitarne, lub zawo
dowe, dająee korzyści ogółowi członków7;

c) przeznaczyć do podziału między członków w 
stosunku do wartości wykonanej przez nich 
pracy dla Spółdzielni; w tym ostatnim w y

padku przypadające na nieezłonków nadpłaty I 
będą przelane w całości do funduszów, p ie , 
podlegających podziałowi między członków. I 

Wpisano na podstawie.podania z dnia 4 listopada' 
1931 roku, oraz na -podstawie uchwały Walnego- Zgro 
madzenia z dnia 1 listopada 1931 r.

W B IB LIO T E C E  TU R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5)

są do nabycia:

Kwartalnik socjalistyczny Nr. I . . .  2.—  
Piotrowski: Państwo a wychowanie . .25
Krapotkin: Państwo i jego rola histo* 

rycz: t . . . . . . . . . . .  I.-—
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol

nościowy .......................................................60
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . . 3.—  . 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umyśl. 1.50 
Sądy pracy . . . . . . . . . .  2.40
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 

umysłowych . . . . . . . . .  3.—-
Szymorowski: Umowa o pracę robotni

ków  .................................... 2.40
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

p r a c y .....................   4.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Pifsud*

c z y c y ...............................................  1.50
Porczak: Piatiletka sanacyjna . . .  .50
Porczak: W alka o Demokrację , . . 1.50
Kórnicki: Zredukowani (epopeja robotni

cza) ..................................................................80
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . i.--  
Z. N. M. S. Historia, ideologia i zadania .50

Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost d-o Księgarni Robotniczej. Warszawa, 

uL W arecka 9.

W A Ż N E
dla PP . P ro feso rów !
Przepisuje się na maszynie 
dokumenty do legalizacji 
we wszystkich językach. 
Wykonanie wzorowe — po 
cenach przystępnych. Zle
cenia z prowincji wyko

nuje się odwrotnie.
L u d w ik  Aksntan  

K ra k ó w , J a g ie l lo n * „ a  7.

SZYBY OKIENNE
poleca oraz wykonuje się 
wszelkie roboty szk larskie

S. FINKELSTElN
KRAKÓW, UL, ŚW, KHZYZA L 3

Telefon 120.03.

e e e e e ta o e ®

A A  A. A,,

ŻARÓWKI PRZEPALONE
przyjmujemy do naprawy, również zamieniamy na 

fabrycznie nowe za dopłatą.

TRIUMF —  Kraków, ul, Floriańska L, 7, Telefon 137-58

Z,* w e * w  e* ąpc-wr"" e  o

N Ą J W I Ę K S Z E  W  K R A K O W I E

SPOŁECZNE BIURO

POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ
ul. Dunajewskiego 5, II. p., lewa oflc.

Telefon Nr. 128-14
przy Związku Dozorców i Służby 

Domowej w Krakowie
Oddział w Podgórzu

ul. Smolki 9, parter
poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do miejsc uzdro

wiskowych w sezonie letnim i zimowym.
Poleca również pielęgniarki do osób oho- 

rych I masażystkl.
Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 

wynoszą zaledwie 2 złi 50 gr.

Kierownictwo Biura.

s y p i a l n i a  -  j a d a l n i e
według najświeższych projektów, eleganckie 

okazyjnie sprzeda
WYTWÓRNIA NOWOCZESNYCH .MEBLI 

F R A N C IS Z K A  N A J D E R A
K R A K Ó W , UL. KBOW ODKHSKA L. 33.

WYSTAWA -  SKLEP -  ISL. PODWALE 1.

.Wydawca: Emil Haecker. ^Redaktor• odpowiedzialny: Michał' WęgłowsM, —  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego JYmLarskiego


